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Przegląd polityczny. 


1 Przy sposobności artykułu Bismarka z r. 
848 wydobytego *z Magdeburger Ztg. przypo- 
Mina Pester Lloyd rozmowę Bismarka z wice- 
Prezesem Sejmu pruskiego, Berendtem w r. 1868 
W lutym na balu, Bismark mówił wtedy o po- 
Wstaniu polskiem: „Cała sprawa może się w dwo- 
tki sposób zażegnać. Albo musimy wspólnie 

osją powstanie rychło zgnieść i stanąć przed 
Mocarstwami zachodniemi z gotowym faktem; 
bo pozwolimy, żeby się sytuacya rozwinęła, 
Dogorszyła, poczekamy aż Rosjanie wyparci, 
*muszeni będą wezwać nas na pomoc, wtedy 
4 całem sercem wyruszymy, zajmiemy Królestwo 
Ma rzecz Prus, a w trzech latach będzie tam 
Wszystko zgiermanizowane, Mówię poważnio o 
Teczach poważnych. Rosja ma już zadosyć Pol- 
Ski, sam car powiedział mi to w Petersburgu*. 

Pester Lloyd przypomina, że konwencją 
ławartą z Rosją i groźba w Londynie, że z de- 
Tonizacji cara w Polsee skorzystają Prdsy w 
Sprawie Szlezwig-holsztyńskiej, powstrzymał Bis- 
mark zbiorowe wystąpienie mocarstw zachod- 
Lich przeciw Rosji i przez to ją ocalił przed 
Sytuacją taką, jak przed wojną krymską 1854. 
Była to usługa, za która Rosja nigdy dosyć od- 
Dłacić się nie mogła. 

Artykuł ów z r. 1848 okazuje całą wro- 
dzoną i z istotą jego zrośniętą wściekłość Bis- 
Marka przeciw Polakom, a ostatnim jej wyrazem 
Są wydalania. Pester Lloyd piętnuje należycie 
ten gwałt i tę hańbę: „Każdy cywilizowany 
tzłowiek musi zawrzeć oburzeniem i przejąć się 
Współczuciem dla ofiar prześladowania, niezem 
Nie zawinionego. Wydalania są aktem opłaka- 
lego zbłąkania wysokiego umysłu, ta karta hi- 
Storji następnym pokoleniom niemieckim nie 
Przyniesie ani radości ani dumy“. 

Wszystkie cytaty w tym artykule Pester 
Lloyda wyjęte są z dzieła J. Klaczki: „Dwaj 
anelerze*. 


„, Sprawa irlandzka — przyrównywana przez 
Wielu zupełnie niewłaściwie do ruskiej sprawy, 
0 której dziś tak dużo, a niezawodnie za wiele, 
ha mówi, — wchodzi w nową fazę jedynie przez 
0, że przestano ją mierzyć i ważyć uczuciem, 
Tzestano wygłaszać o niej piękne, brzmiące 
Tazesą į niemi się na wyścigi zapalać, lecz jęto 
qe ze spokojem i rozwagą zastanawiać, do cze- 
E doprowadzi rozwiązanie jej takie, jakie pody- 
<towało Gładstonowi uczucie. Pierwsze trzeźwe 
OWO odezwalo się ze stronnie Timesa, w któ- 
Jm sir Forster udowodnił, że koncesje, robione 
przez uaród silniejszy narodowi słabszemnu inte- 
1, adnie. materjalnie i politycznie — jeśli te 
a 07 razem mieszkają — nigdy nie doprowa- 
4 między niemi do zgody, bo każda koncesja 
m podniecału do coraz nowych żądań, a 
„.'5m Żądaniom końca nie będzie dopóty, dopó- 
Ki to, co przez wieki było całością. nie rozpa- 
sę się na dwie zupełnie odrębne i obce sobie 
"=p „Pierwszy artykuł Forstera wywarł silne 
"żenie; zapał ochłódł; sądząc o irlandzkiej 
„brawje, zaczęto nie uczucia, lecz refleksji pytać 
W rezultacie, jak wiemy, wszystkie stronnictwa 
s, Aciły projekt gludstonowski. Rzucono do ko- 
Kliny 5 utworzenia osobnego parlamentu w Du- 
liysk osobnego budżetu, cel it. d., ale jeszcze 
jop Gano nud „pewnemi* koncesjami — i tu 
"waga wystąpił w Timesie z drugim artykułem, 
J Się pojawił w przeszły wtorek. Tym razem 


a] 3 : +1. ; 
ger udowadnia, że niemożliwe są żadne kon- 
“Je, bo każda, najdrobniejsza, jest ustępstwem 


Togo: co naród angielski wiekami zdobył na 
Mied czykach. Jeśli naród irlandzki jest silny, 
tiem - te ustępstwa zdobędzie na gruncie, ży- 
dej * niech wewnętrzną swą mocą wyprze han- 
samo. myst, cywilizacją angielską, a wtedy 

przez się stanie się to, czego Irlandczycy 
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żądają., Przeciw tym wywodom nie odezwał się 
żaden dziennik i ta milcząca aprobata jego wy- 
wodów skłoniła podobno obóz irlandzki do zgo- 
dzenia się na owe zmiany w samorządzie hrabstw, 
które parlamentowi, zbierającemu się jutro, przed- 
stawi gabinet Salisbury'ego do wprowadzenia 
w całeim Zjednoczonem Królestwie. 

Senat północnych amerykańskieh Stanów 
uchwalił na wniosek senatora Edmunda bill 
przeciw wielożeństwu. Ustawa ta zadaje śmier- 
telny cios sekcie mormońskiej, przeciw której 
wyłącznie jest skierowana. Równocześnie uchwa- 
lono poddać wszystkie sprawy mormońskie oso- 
bnej kuratorji, którą zamianuje prezydent Stanów. 

Nowy gabinet francuski złoży przed parla- 
mentem deklaracją, składającą się z trzech pun- 
któw; więc zapowie reorganizacją agentur rzą- 
dowych w tym sensie, aby większa byla w nich 
karność i jednolitość działania, następnie przy- 
rzeknie doprowadzić budżet do równowagi i 
w końcu zapowie zmniejszenie wydatków na ko- 
lonje przez wprowadzenie w nich samorządów 
pod protektoratem Francji. Równocześnie Gróvy 
w osobnem orędziu podziękuje za wybranie go 
prezydentem i usilnie wezwie o utrzymanie je- 
dności w obozie republikańskim; będzie to po- 
średnio udzielone poparcie gabinetowi Frey- 
cineta. 

Figaro donosi, że między wieloma republi- 
kanami francuskimi a hiszpańskimi agituje się 
myśl utworzonia Łacińskiej republiki, do 
której na razie przystąpiłaby Krancja i Hiszpa- 
nja, a w kilka lat potem — Włochy i Portugalja. 
Sprawy wspólne, do których należałyby rzeczy 
wojskowe, marynarskie i bandlowe, byłyby zała- 
twiane na kongresach, zmoływanych co roku 
w innej stolicy: w Paryżu, Madrycie, Rzymie 
i Lisbonie. s 

Wypadkiem niezawodnie bardzo ważnym 
jest pewne zbliżenie, które w ostatnich dniach 
nastapiło między Apostolską Stolicą a dworem 
i rządem berlińskim. Cesarz niemiecki udzielił 
wysokich orderów kilku dygnitarzom watykań- 
skim, a Papież się wywzajemnił daniem Bismar- 
kowi orderu Zbawiciela pierwszej klasy, który 
przysłał z własnoręcznym listem. Nadto — jak 
donosi Monde — w dzień jubilenszu swego ce- 
sarz otrzymał bardzo serdeczny list Papieża 
z życzeniami i prośbą o zaniechanie walki ko- 
ścielnej i o sprawiedliwe uwzględnienie celów 
misjonarzy katolickich w niemieckich kolonjach. 
Monde dodaje, że w sprawie misjonarzy Papież 
listownie udał się także do króla Ludwika ba- 
warskiego, prosząe go, aby SIĘ wstawił do cesa- 
rza o pozwolenie zakładania w kolonjach domów 
misyjnych. ) 

>arlament niemiecki, obradujący od czwart- 
ku, zajmuje się drugiem czytaniem ustawy finan- 
sowej, do której przyprzągnięte są pr jekta: bu- 
dowy kanału morskiego między Bałtykiem a mo- 
rzem Niemieckim, monopolu wódezunego, zabez- 
pieczenia robotników na wypadek kalectw i t. d. 
W odwodzie stoją sprawy, które podobno rząd 
zamierzył bądź eo bądź przeprzeć, więć Sprawa 
prolongaty ustawy przeciw socjalistom, i A DRZE 
septennatu wojskowego. Podobno także sprawa 
wydalań ma być w tyeh dniach poruszona, a 
to dla tego, żeby ubić ją w parlamencie i przez 
to zrobić niepotrzebną w sejmie, który się zbie- 
rze we czwartek. ; 

Po chwilowej ciszy, sprawa wschodnia zno- 
wu się ożywiła. Na pierwszy, plan, a bardzo bun- 
czucznie występuje Grecja. Wiadomo, że na Syl- 
westra Delyaunis obdarzył Emropę notą podno- 
szaca żądania państwa greckiego i w ogóle, hel 
lenizmu. Tę notę mocarstwa przyjęły do wiado- 
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vasa donosi z Aten, że WOJU$ zZ Ture | a 
tam za nieunikniona, lecz 2 wino a Jej 
wstrzyma się Delyannis do czasu, W sz 
otrzyma od mocarstw odpowiedź na er aż 
żnie więc to wygląda, ale — tylko wygsus wo. 
śli Delyannis zechce czekać na odpowiedź i F 
carstw, to bardzo być może, .że wypowie Turej 


wojnę dopiero na świętego Nigdy, bo jak wiemy 
z sobotniego telegramu, Berlin w imieniu Nie- 
mice i Anglji stanowczo zaprzeczył pogłosce 0 
tem, że pp. Radowitz i White nakłaniali Portę 
do jakichś terytorjalnych ustępstw na rzecz Gre- 
cji. Inspirowany telegram berliński w Gazecie 
Kolońskiej powiada bardzo sucho, że ani Niemcy, 
ani Anglja nie robiły żadnych przyrzeczeń Gre- 
cji, a jeśli ona chce coś zdobyć na Turcji, to 
niech próbuje na własne ryzyko. Otóż pewnie 
rząd ateński nie zaryzykuje wprowadzić swą 50- 
tysięczna armją przeciw stojącej na graniey 200- 
tysięcznej tureckiej, nawet w takim razie, jeśli 
kreteńczycy proklamują przyłączenie ich wy= 
spy do Grecji, co ma w tych dniach na- 
stąpić, a Porta odpowie na to militarną repre- 
sja. W Londynie utrzymują, że Austrja dała 
radę Grecji zachowywać się umiarkowanie i roz- 
sądnie. 

Ponieważ dotąd jeszcze się nie zaczęły ro- 
kowania pokojowe między Bułgarią a Serbją, co 
pociąpa za sobą zwłokę w załatwieniu sprawy 
rumelijskiej i wypada na korzyść unji bułgar- 
skiej, nieuznanej jeszcze, a mimo to zapuszcza- 
jącej coraz głębsze korzenie — rząd rosyjski 
wystąpił podobno z projeksiem zażądania od 
Bułgarji i Serbji, aby się niezwłocznie rozbroiły. 
Z Londynu donoszą, że owe rokowania pokojowe 
powinny w tym tygodniu rozpocząć się w Kon- 
stantynopolu, a jeżeli odrazu się okaże, że nie 
dadzą pomyślnego rezultatu, natenezas ks. Ale- 
ksander odwoła się do wyroku mocarstw. 

>. W Serkji do zmiany gabinetu nie przyj. 
dzie. W dzień Bożego Narodzenia według sta- 
rego stylu król odwiedził Garaszanina i bawił 
u niego bardzo długo, a zamanifestowawszy 
w ten sposób swe zadowolnienie z teraźniejszego 
gabinetu, wydał dwa ukazy. Pierwszym zwołuje 
skupczynę na 30. grudnia st. st. t. j. na dziś, 
a drugim równocześnie odracza jej posiedzenia 
na sześć miesięcy — to znaczy, że do wyjaś- 
nieniu się sytuacji na Wschodzie zostanie u steru 
gabinet Garaszanina. 

Narodni Listy podają telegram z Peters- 
burga donoszący, że list ks. Aleksandra złagodził 
cokolwiek gniew cara i że znowu nad Newą 
zaczynają mówić o podróży ks. Aleksandra do 
Petersburga po załatwieniu sprawy rumelijskiej. 
Nam jednak wręcz przeciwnie donoszą z Berlina. 


Korespondencje. 


Paryż w styceniu. 
(Księżna Belluno. „Tej zamach na jedność paryskiego 
high-lifceu, W jaki sposób? „Ogród Djuny*, Per- 
sonal zakochanych. „Cyd“. Masseneta. Miedziany 
Wagnerjanizm. „Gdzie kucharek trzy...". Succés 
d'estime i jego czynniki. „Sapho“ Daudeta na sce- 
nie teatru „Gymnase“. Cztery piętra i pięć aktów. 
„Sapho* a „Dama kameljowa*. Odzmysłowienie, a 
przesyt. A. Belot. „Lepiej było weale nie wycho- 
dzić z domu". George Sand x Zola=Gyp. „Le plus 
heureux de tous“, Hajże na mężczyzn! Parlament. 
Debaty nad Luwrem. Wandalizm figowy i potażowy.) 


Księżna Belluno powzięła nader osobliwy 
zamiar. Pani ta, mieszkająca w Fontainebleau. 
postanowiła ni mniej ni więcej, jeno zdecentra- 
lixować high-life paryski i dowieść, że monopol 
dobrego tonu należy nie tylko do stolicy. Oezy- 
wiście zamiar taki miał szansę powodzenia w ta- 
kim tyłko razie, jeżeli odrazn uderzy swą no- 
wością, "Rebelantka długo łamała sobie nadtem 
głowę razem ze współ-konspiratorami, aż wreSz- 
cie wpadła na pomysł w istocie dotąd nieby- 
wały. W wielkiej sali swego książęcego pałacu 
urządziła prowizoryczną seenę i przedstawiła na 
niej utwor, niewiadomo, do jakiego zakresu dra- 
matycznego należący, a zatytułowany: „Ogród 
Djany*. Tekst i muzyka są utworem dyletantów, 
zaś w przedstawienia wzięły udział same par 
narzeczonych tutejszej arystokracji. 


To mi się nazywa zadać szyku! Jeżeli no- 
wość ta, jak każda nowość, znajdzie w Paryżu 
naśladowców, wtedy instutucja narzeczonych do- 
czeka się wziętości, której dotąd nie posiadała 
nigdy i nigdzie. 

W teatrach przystępnych zwykłym śmier- 
telnikom wypływają także coraz to inne nowości. 
Oto „Cyd*. długo oczekiwany „Cyd* wszedł już 
na scenę Wielkiej Opery. Ale jego tryumf, to 
ciężar tak samo, jak... grobowy kamień. Succès 
dóstime zyskała jedynie pamięć Masseneta, cho- 
ciaż on jeszcze Żyje. Ale bo też zupełnie innym 
był dawny Massenet, twórca przepysznych ora- 
torjów, autor uroczych pieśni, a czem innem 
jest Massenet, kompozytor „Cyda*. Miedź to nie- 
zawodnie najwybitniejsza cecha jego opery. Trą- 
ba w orkiestrze, trąba na scenie, trąba za kuli- 
sami, trąba nad sufitem, trąba pod deskami, 
słowem wszędzie, gdzie tylko możebne, odzywa 
się trąba. 

Massenet w naśladownictwie Wagnera po- 
sunął się za daleko. Brzęk metalu, huczenie 
bębnów, przesadna aplikacja dzwonków, formal- 
nie zagłusza melodję. Zresztą jest jej bardzo 
mało, bo muzykalne frazy mają w „Cydzie” nie- 
mal bez wyjątku charakter reczytatywny. 

Cóż dopiero powiedzieć o librecie! Złożyło 
się na nie aż trzech pisarzy. Trzech! Wiadoma 
to rzecz iż „gdzie kucharki ..trzy, tam... rezul- 
tat, co najmniej, zły!“ Te kucharki postąpiły 
sobie w istocie z materjałem Cyda nielitościwie. 
Gdybyż przynajmniej podano go tak, jak został 
przyrządzony przez nieboszczyka Cornellei'a, je- 
dynie ze zmianami koniecznemi dla akomodacji 
operowej. Ale gdzie tam! Zdrową tę soczystą 
sztukę posiekano, zaprawiono rozmaitemi sosami 
i zieleniną, słowem : zrobiono z niej istny bigos 
hultajski. 

Że jednak każda rzecz, choćby najgorsza, 
ma także dodatnie strony, przeto i w „Cydzie” 
Masseneta można się ich dopatrzeć. Ale te, któ- 
re my zaznaczamy, nie są zasługą ani kompo- 
zytora, ani librecistów. Należy do nich miano- 
wicie wspaniała inscenizacja, frapująca już nie 
tylko przepychem, ale wprost rozrzutnością i 
glosy braci Reszków, jako też pani Fides. Tym 
dwom czynnikom zawdzięcza „Cyd“ swój succès 
d'ćstime. 

Nie lepszy tryumf odniosła także „Sapho* 
Daudeta przedstawiona d. 18 grudnia w teatrze 
„Gymnase*. Rzecz dziwna, iż choć przysłowie 
„ne sutor ultra erepidam* istnieje od czasów 
Apellesa, zdarzają się jeszcze dzisiaj ludzie, wy- 
kraczający przeciwko jego przykazaniu. Spostrze- 
żenie to tem przykrzejsze, iż nawet talenta tej 
miary, eo Daudet, nie cheą pozostać w szran- 
kach wskazanych im przez rodzaj talentu i pną 
się na wyżyny, dla nich niedostępne, choć nie 
wyższe od tych, na jakie już weszli. 

Jeśli udramatyzowana „Sapho“ przeszła 
podczas premiery kartaczowy ogień oklasków, to 
pamiętać należy, iż fakt ten zaszedł w Paryżu, 
w siedzibie niesłychanie zręcznej i energicznej 
reklamy. Publiczność przychodzi do teatru zwy- 
kle uprzedzona i poinformowana, jak się ma za- 
chować, a doopamiętania przyjść jej nie pozwala 
klaka. Dopiero kiedy sukces zapełni kasę teatral- 
ną, wolno jej zastanowić się nad tem, czy nie 
nie była naiwną, bijąc brawo. 
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Przekład z angielskiego M. Faleńskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Rozmowa ta hałaśliwa i bezładna trwała 
długo, a wtórował jej brzęk szklanek i bulko- 
tanie płynu nalewanego z butelek. Gdy wreszcie 
chiodne światło brzasku zajrzało w otwarte 
okienko izby, zastało jeszcze Stokrótkę słucha- 
jącą, z twarzą śmiertelnie bladą i z szeroko 
otwartemi oczami, mściwych zaklęć coraz bar- 
dziej zaciekłego Gravotto. Zapowiadał, że czekać 
będzie z nożem u drzwi kościoła na zdrajcę, 
i że bohaterski czyn spełnienia na nim wyroku 
bierze na siebie. 

— Nie ujdzie on zasłużonej kary — po- 
wiadał — ręczę wam za to. Byłem jednym 
z czterdziestu Carbonarów, którzy zaprzysięgli 
śmierć Napoleona III-go, jeśliby się Włochom 
sprzeniewierzył; wraz z książętami i hrabiami 
mieścili się w tej garstce synowie ludu i do 
tych ja należałem. Gdybym był na miejscu Or- 
siniego, powiodłoby mi się lepiej, gdyż miałbym 
więcej śmiałości od niego. Zobaczycie jak się 
jutro załatwię z tym łotrem. 


nna ZZ ZZA m0 oo i w/o yi, e ma m >> o o z = 


NN RE | O LL U 


W tym wypadku przyszła reklamie i klace 
w pomoc także sława, jaka otacza nazwisko Dau- 
deta, ukochanego przez paryżan Daudeta. 


„Sapho,* jako romans pokazuje nam pery- 
petje studenckiej miłości, t. z. Collage, uprawia- 
nej przedewszystkiem w Quartier Latin, a poka- 
zuje je z prawdą tak bezwzględną, z logiką tak 
surową, przytem w sposób tak mistrzowski, tak 
czarujący w szczegółach, iż nie dziwnego, jeśli 
w przeciągu trzech kwartałów rozeszło się 120 
tysięcy egzemplarzów tej powieści. Ale zalety 
romansu przestają być zaletami na scenie, a sa- 
ma zresztą dedykacja, opiewająca: „Moim synom, 
skoro skończą lat dwadzieścia.“ powinna była za- 
kwestjonować udramatyzowanie tej powieści. — 
Bo przecie co innego czytać, a co innego wi- 
dzieć ! 

W dramacie „Sapho“ rozpłynęły się w ni- 
wecz zalety powieści. Czarowne szczegóły mu- 
siano usunąć, dla dobra akcji. Cały psychologi- 
czny proces pożycia Fanni z Jeanem utracił 
wiele podstawowych punktów, skutkiem czego 
wypadkom brak uzasadnienia, a przeto nie są 
one zdolne do prawdziwego efektu. Jak niedra- 
matycznym był wzięty do obrobienia materjał 
wynika jnż z tego, iż rzecz rozpoczyna się od— 
końca, a mianowicie od chwili, kiedy namiętność 
słabnieje i aż do ostatniej sceny przechodzi w po- 
wolnem diminuendo. 

„Zatrzymali się przed studencką kwaterą na 
rue Jacob. Przejść cztery piętra schodów, to nie 
drobnostka. „Czy mam cię zanieść? — pyta on 
z uśmiechem.“ Spojrzała nań wzrokiem czułości 
i doświadczenia, a potem szepnęła ironicznie: 
„Biedny malcze!* Wtedy Jean, drżąc od wzru- 
szenia, porwał ją i poniósł, bo pomimo, że był 
niskiego wzrostu, posiadał wielką siłę. Bez tchu 
przebiegł pierwsze piętro schodów, uszezęśliwiony 
ciężarem, który zwisał u jego szyi na dwóch 
śnieżnych ramionach. Drugie piętro zdawało się 
mu już cięższem ; przyjemność malala, Kobieta 
poddała mu się całkiem i była coraz cięższą. — 
Szpilka tkwiąca w jej włosach z początku łechta- 
ła go przyjemnie, zaś teraz wpijała się nielito- 
ściwie w ciało. Przechodząc trzecie piętro, sapał 
jak ekspres, dźwigający pianino. — A gdy jemu 
brakowało oddechu, ona szeptała : „Oh, mon ami, 
jak to przyjemnie!* — Wreszcie czwarte piętro 
schodów zdawało mu się róść w nieskończoność, 
Nie niósł już, kobiety, lecz coś ciężkiego, coś 
okropnie ciężkiegoy e0$, co mu zupierało oddech, 
czego omal nie opuścił ze schodów na niechybne 
roztrzaskanie. Kiedy stanęli u celu, ona rozwarł- 
szy powieki, szepnęła: „Jużl..*, zaś on w duchu 
dodał: „Nakoniec,* ale powiedzieć nie nie mógł. 
Był blady; drżące dłonie przyciskał do piersi, 
które groziły mu pęknięciem. Cała to jej historja, 
owo wchodzenie na coraz wyższe stopnie w sza- 
rych zmrokach poranku.* 

Tak kończy się pierwszy rozdział powieści 
„Sapho,“ a nie trudno z tej alegorji dośpiewać 
przebiegu całej osnowy. Podawać go nie będę, bo 
czytelnikom waszym jest ona zapewne już znana 
z romansu, ale jeszcze raz zaznaczę, że to de- 
crescendo od pierwszej sceny do ostatniej, 
wprost sprzeciwiające się postulatom dramaturgji, 
która żąda wzrostu, a nie ubytku, że to decre- 
seendo, powtarzam, czyni z udramatyzowanej 
Safony rzecz nikłą i bezwartościową. — To też 


ROZDZIAŁ XI. 


Słońce już rozjaśniało dzień ślubu Izmaela, 
dzień pogodny, rozpromieniony, jak to nowe 
życie otwierające się przed nim. Olśniony szezę- 
ściem, którego był już tak blizkim, przechadzał 
się zadumany po pokoju, w którym pracował 
do tak późnej nocy, że mu zaledwie na chwi- 
lowy wypoczynek starczyło czasu. Musiał bowiem 
z lieznemi zajęciami załatwić się przed ślubną 
podróżą, mającą trwać miesiąc, według planu 
zawczasu ułożonego z Konstancyą. Powróciwszy 
zaś do Paryża, Izmael zamierzał zamieszkać 
z nią w jej roskosznej willi, oddając się dalej 
swej pracy, co też było życzeniem jego narze- 
czonej. Nie chciała ona żadnej innej zmiany 
zaprowadzić w jego życiu, nad tę, że każdej 
jego chwili miał odtąd jej dobroczynny wpływ 
towarzyszyć. Nie marzyła nigdy o przeistoczeniu 
pracownika, poważnemi myślami zaprzątniętego, 
w światowego człowieka, oddającego swój umysł 
błahostkom. 

— Będziesz mi dawał tyle z twego czasu, ile 
ci go pozostanie od twoich zajęć — mawiała 
mu — obiecuję ei, że nie będę o nie zazdrosna. 

— Panią mi będziesz zawsze we wszystkiem, 
moja najdroższa; w dniu w którym mi powiesz, 
że ci się sprzykrzyło mieć tak zapracowanego 
człowieka na męża, postaram się zmienić mój 
tryb życia, aby życzeniom twoim dogodzić. 

— Nie uczynię tego, dopóki nie nadejdzie dla 
ciebie z wiekiem czas wypoczynku — odpowie- 
działa z powagą. — Wtedy, doczekawszy lat 


z publicznością działo się to samo, co z Janem 
Gaussinem. a nawet gorsza czekała ją dola, bl 
gdy Gaussin — cztery, publiczność dźwigala 5% 
fonę przez pięć pięter — chciałem powiedzieć 
aktów. ` 

Zwrócić muszę jeszcze na jedno uwagę, 1 
moralną, a raczej niemoralną stronę sztuki. C0% 
lage nie jest tematem nowym; „Kameljowa da 
ma* odsłania również parawan tych dzikich mał 
żeństw. Ale gdy w utworze Dumasa namiętnoś 
przechodzi, że tak powiem, proces „odzmysł0? 
wienia“, oczyszcza się sama w swym ogniu ! 
dojrzewa w poświęcenie,to Sapho odkrywa tylko 
te jej strony, które wywołują ostatecznie u dwojg? 
skojarzonych z sobą ludzi, przesyt. Prawda, 48 
Daudet unika skrajnego naturalizmu, że nie lu 
buje się w słowach prostackich ani w scenach 
gorszących. Tym sposobem ocalił on swój romans 
od brzydoty, ale na scenie, to nie wystarcza 
Przy świetle kinkietów razi nas to, co nie raził0 
w książce, a brak moralnego pokostu jest powo” 
dem, że udramatyzowana „Sapho“ nie może wi* 
dzom sprawić zadowolnienia. 

Daudet sam opowiedział, skąd przyszło 
mu na myśl powieść swą udramatyzować. Oto 
w dzień po jej wyjściu spotkał się z Belotem, 
z którym przed laty obrobił dla seeny powieść 
„Fromont jeune et Risler Ainé“. Belot podał mu 
projekt, aby wspóluie udramatyzowali „Safonę“: 
a Daudet nie miał nie lepszego do zrobienit 
jak przystać na tę propozycję. W taki to prostý 
sposób zdarzają się prawdziwie dramatyczne nie” 
szczęścia. 

Co do mnie, jestem głęboko przekonany» 
że ani Daudet na swej sławie, ani dramatyczna > 
literatura francuska na swem bogactwie nie po- 
niosłyby żadnego uszczerbku, gdyby autor „Sa 
fony* owego dnia — wcale nie był wyszedł 
z domu. 

Natomiast nie można tego powiedzieć 
Gypie, która ile razy wyjdzie, podpatrzy coś zaj” 
mującego, a za powrotem opisze w krótkiej, ję” 
drnej nowelce, I jak jeszcze opisze! Swoją drog 
Gyp jest dla brzydszej połowy rodzaju ludzkiego 
zbyt nielitościwa. Czy doświadczenie przywiodło 
ją do tego, czy jest to tylko pikanterja, nie wiemy 
dość, że za dewizę obrała ona sobie: „llajże na 
mężczyzn!* Oto pułki księgarskie zdobi nowy 
jej zbiorek p. t. „Łe plus heureux de tous* (U 
Calmanna Lóvy'ego) sygnowany już datę z £ 
1886; w którym oczywiście zalała mężezyznom 
znowu gorącego sadla za kolnierz. Co za złośli- 
wość, ale też co za świetna złośliwość! Istny t0 
szatanek, ta Gyp; czytając, czuje się ostrze 
strzały, a przecie nie podobna pohamować śmie” 
chu. W przedstawieniu typów, w chwytaniu 
prawdy, śmiała aż do zuchwalstwa, Gyp prze” 
mawia też nieraz za śmiało, jak na kobietę. Ale 
ziarno zawsze jest zdrowe, a kryje się ono prze” 
ważnie w zasadzie, iż małżeństwa powinny być 
zawierane pomiędzy ludźmi, którzy rzeczywiście 
czują do siebie przywiązanie, następnie, że 0 
małżeńskiem szczęściu nie może być mowy, jeśli 
żona nie ma dla męża szacunku, jeśli on jej 
nie imponuje. 

A jeśli tu i ówdzie, jak wspomnieliśmy: 
uderza nas zbyt niekobiece traktowanie sprawy: 
to każdy chętnie wybaczy je wobec werwy stylu» 
świeżości myśli i formy, usprawiedliwiających 


-A 


późniejszych, używać ich będziemy razem, ale 
tymczasem pragnę najmocniej, abyś nie porzu” 
cał pożytecznego zawodu, tak odpowiedniego 
twoim upodobaniom. 

Podobne rozmowy powtarzały się często 
pomiędzy nimi w tych błogich dniach, które 
poprzedzały ich połączenie, a w każdej z nich 
przekonywali się coraz więcej, ile wszystkie stru” 
ny ich dnsz odpowiadały sobie nawzajem, two” 
rząc skończoną harmonię. 

Przechadzając się owego poranku po tych 
pokojach, w których spędzał tyle samotnych go 
dzin swego przeszłego życia, Izmael rozpatryw 
się po nich, żegnając myślą owe sprzęty, co mu 
tak długo bywały tutaj jedynemi towarzyszami 
Był też pomiędzy niemi dawny fortepian Sto” 
krótki, tak niegdyś od niej ulubiony. W pierw” 
szej chwili swego nieszczęścia, Izmael chciał g0 
wyrzucić z domu, albo też porąbawszy, spalić: 
aby nie miał więcej przed oczami owego poda 
runku, uczynionego żonie w szczęśliwszy,ch cz4% 
sach. Uspokviwszy się jednak cokolwiek, poz” 
stawił go na miejscu i później zabrał z sobi» 
przenosząc się ze skromnego mieszkania w Me” 
nilmontant, do staroświeekiej kamienicy przy 
Królewskim placu. 

Gdy pewnego razu Konstancja zapragnąw 
szy obejrzeć mieszkanie swego narzeczonego, 0% 
wiedziła je w towarzystwie Amelji Jarzć, forte” 
pian ów, nieco w półcieniu ukryty, zwrócił od” 
razu jej uwagę w tych pięknych pokojach, któ 
rych urządzenie wykwintne cechowała powag* 
odpowiadająca usposobieniu ich właściciela. 
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Jmieniony zbiorek 
Tytuł J zbiorek obejmuje 16 szkieów. 
j A a wzięty jest z naczelnej powiastki. 
We właś ` Yp potrzeba na to, aby przedstawić 
tygodni ciwem swietle scenę, która przed kilku 
wiano ami rozegrała się w parlamencie. Oma- 
a debata była 


tak ~ zarządu Luwru, 
Przytoczę dl; api mały z niej ustęp 
ozpoczął ją Clovis- -Hughes. 
pioreo Jt pięknie ukształtowaną , począł 
Jej, iż „mie administracji į zarzucać 
utworów, peinia rażące błędy przy klasyfikowaniu 
Kiedy idzie o skonstatowanie 
komisja pozuje na nieomylną, 
nieraz już handlarze wywiedli ją 
„ Tzytem zarząd każe dawne obrazy 
w taki sposób, że aż włosy stają na 


Potrząsając 


uczpny eCie panowie, ciągnie mówca dalej, co 
Lo z kobietą cierpiącą na wodną puchli- 
troyan 102 wesołość), z tem pierwszorzędnem 
iełem holenderskiej sztuki? Oto sprawiono 
l Z rozczynu potażowego. 
1g lepiej też obchodzi się zarząd z posą- 
A, Pod pretekstem przyzwoitości, a chyba 
agnięcia podwójnej nieprzyzwoitości, ka- 
w fga ministratorowie Luwru zaopatrzyć je 
(Home iście, Więc to są konserwatorowie? 
W, śmiech w Izbie). 
debata ryk de Cassagnac : Wnoszę, aby dalsza 
Nowe £ czyła przy drzwiach zamkniętych. 
2 
' Hughes: Oiekaw jestem, jaką też nie- 
ść ma zamiar nam powiedzieć pan 
ac. (Śmiech homeryczny). 
lówea krytykuje następnie błędy, których 
się redakcja katalogu przy ostatniem 
aniu i prosi, aby skazanym na zniszcze- 
we obrazom, udzielono amnestji, 
odpowiedzi swej podsekretarz państwo- 
adczą, żę na przyszłość potaż będzie 
R wykluczony z rzędu środków używa- 
oCzyszezania obrazów i że również co 
ay figowych liści, to zapobiegnie on temu, 
RL łuta w tak śmieszny sposób „ope- 


się 


E Potążo 


WY oświ; 
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tych A 


poraga śród ogólnej wesołości wraca Izba do 
Im par „iennego, Widać ztąd, że w francu- 
A je ednak o amencje można się jeszcze ubawić. 


za paradok Możliwość tę od dawna już uważano 
iż obrady, 8 równie błędny, jak przypuszczenie, 
Franc ego ustawodawczego ciała przynoszą 


cji pożytek I 


Rosyj ska zagadka. 


Wiedeń 9. stycznia. 
III. 


Rosją: hi a) Mimo pewnej żenady w obecnej chwili 
_iegiegi ma powodu być niezadowolnioną z u- 
ego roku Przez trzy lata kierunek rządu 
te ho, pt jakis niejasny, chwiejny, zduwało się, 
nię E unikać wszelkiej ważniejszej akcji, 
nego odstąpiono, niejedno odroczono, 


A 


Ją z 
tla, 27 Więc pan zajmujesz się muzyką ?— 


w Nie wiedziałam o tem wcale. 
brodą eż nie warto nazywać muzyką mojego 
à — odpowiedział nieco zmieszany. 
rte ono być jednak nie złe, skoro masz 
Sp Pian u siebie, 
$ Mobi mi to czasem rozrywkę po pracy, 

ewn jaką starą melodję. 
à Jestem, że grasz pan wybornie — 
M: wd — i muszę cię zaraz usłyszeć. 
J mi tej przyjemności, bardzo o to 
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Wami; 
m T A się jednak, dowodząc, że nie 
STAĆ co me muzyki i tylko z pamięci wy- 
zumięć te, bardzo niedokładnie, ma się ro- 


A 
chociaz Jednak, zapragnałeś pan mieć fortepian, 
— Dla Wea goia cały twój czas zabierają. 
chceń swoich” y ożby człowiek pracy nie miał za- 
„tak samo jak ktoś inny — odrzekł 
a =. nie wiem doprawdy, dla czego 
co z AdYtek. 
85 anaeza te staro nuty, leżące na for- 
ć zawołała Amelja, ciekawie przepa- 
zeszyt oprawny, w którym znajdo- 
azówkani 3, na głos sopranowy, opa- 
ami, widocznie skreślonemi przez 
To już Wyraźnie należało do ko- 
ańskiej siostry ? 

m siostry nigd 
F : soby iA nS 
Życze era prawdę. Zeszyt ów, niegd 
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robiłem ó 
— 
ę śe 


Te nuty były 


byle żyć z dnia na dzień w pokoju. byle na 
wewnątrz mieć spokoj. W r. dopiero 1885 rząd 
rosyjski przyjął charakter wręcz osobisty, stał 
się rządem cara. Próbą tych rządów były sprawy 
azjatyckie, zatarg z Anglją ; car uparł się, nie 
ustąpił, wygrał, a powodzenie zmieniło go odrazu. 
Dotąd unikał spraw publicznych, odtąd. sam nie- 
mi kieruje, ministrowie, począwszy od Giersa 
tylko są wykonawcami. Polityka osobista czło- 
wieka umyslu dosyé ciasnego, pełnego uprzedzeń, 
a usposobienia zaciętego i twardego będzie zaw- 
sze zagadkową. Niemniej można odtąd opierając 
się na naturze tego człowieka lepiej rozumieć 
postępowanie rządu rosyjskiego i czynić wnioski 
względem dalszych jego kroków. 

Sprawy tureckie, właściwe wschodnie, mniej 
korzystnie dla Rosji dotąd się obracały; lecz od- 
słoniły się przy tem właściwości samodzielnej, 
dumnej polityki rosyjskiej. Car okazuje się już 
obecnie niedostępnym dla wszelkich wpływów 
otoczenia; intrygi nie lubi; dla sprzymiorzeńców 
czuje się obowiązanym do wierności i lojalności; 
w zamiarach swoich jest niezłomny, lubo nie 
skrajny, nie nagły ; jest on przejety świadomością, 
raczej pychą potęgi Rosji i swojej. Okoliczności 
silniejsze jak obliczenia ludzkie sprawiły, że po- 
lityka tej potęgi zwraca „się stale przeważnie ku 
Azji. Jest to od roku jej znamieniem wyraźnym, 
lecz kierunek ten datuje się od lat kilku. Kom- 
plikacje bałkańskie zatarasowały na razie dla 
Rosji jej dawne drogi wojenne i składają się na 
to, żeby ograniczyć akcję Rosji na teatrze, gdzie 
dotąd tkwiły jej przeważne interesa. 

Przeciwnie koła wydarzeń i stosunków 
w Azji porwały ją z nieprzepartą energją ; groź- 
ba możliwego starcia z sąsiadami UDAR 
spowodowała jej stałe zabiegi i wysiłki w tam- 
tych stronach. Władza Rosji rozszerza się i 
ogarnia bezpośrednio wszelakie ludności. które 
na drodze swojej napotyka. Nowy emir Bokhary 
przybywa z prośbą o inwestyturę do Taszkentu, 
po scenach pełnych smutku i biblijnej grozy, 
które w Przeglądzie były opisane. Warto jednak 
powtórzyć słowa umierającego emira do syna — 
bo one malują przyszłe dzieje w Azji: „Ja, syn 
wielkiego Nasr-Oullah, który panowałem nad 
wszystkiemi krajami od morza Kaspijskiego do 
Syr Daria, ja, książę, któremu Rosja zagrabiła 
dwie trzecie mojego królestwa; ja nie mogłem 
pójść, prosić o protekcję do białego cara. Ty 
uczyń to, ta protekcja będzie dla ciebie wiel- 
kim skarbem ; od niej zależy «twoje i twojego 
potomstwa utrzymanie się na ziemi twoich oj- 
ców“. I Abdul-Agah udał się do jenerała Rozen- 
bacha, składając w jego ręce cień swojej wła- 
dzy. Ekonomiczne nieprzeparte powody składają 
się na to, że Rosja ciąży ku półkuli wsehodniej. 
Tam rozciąga ona, niby żer i przynętę swoje 
koleje żelazne; w tym roku dwie linje otwarto : 
jedna z Askabadu dosięga Amu Darji, drugą, 
ogniwo z Ekaterinburga do Tiumenu przerzucono 
na azjatycki skłon Uralu. Jest to węzeł, środek 
dla przyszłych linij syberyjskich. Łatwo się wy- 
mawia te nazwy ; ale trzeba wziąć mapę, albo 
globus, ogarnąć te olbrzymie przestrzenie — i 
zastanowić się głęboko. 


MAŁY FELJETON 


Jak armia , pladruje ? 


Hr. Herisson, z którego książeczki „Memoi- 
res d'un officier d'ordonnance", podaliśmy swe- 
go czasu kilka zajmujących w wydał 
świeżo równie zajmujące dziełko pod tyt. : „Jour- 
nal dun interpróte en Chine.“ 

Jako sekretarz i tłómacz francuskiego ge- 
nerala Oousin-Montaubana (br. Pelikao) był He. 
risson naocznym świadkiem całej wyprawy an: 
gielsko-francuskiej na Chiny w r. 1860, wypra- 
wy, posiadającej wiele niezmiernie ciekawych 
epizcdów. My zatrzymamy się przy jednym, przy 
splądrowaniu pałacu letniego w Pekinie (w pa 
ździerniku 1860). 

Kiedy Francuzi 6. października zajęli chiń- 
ski Wersal, Anglicy znajdywali się jeszcze w dro- 
dze i przybyli dopiero nazajutrz, zwabieni echem 
alarmowych strzałów armatnich. Poczem przy- 
stąpiono do wspólnej okupacji. 

Wspomniany pałac letni prócz niewielt 
szczegółów noszących na sobie piętno rodzime 
architektury, przypominał w całości pałac wer: 
salski, z tą jednak różnicą, iż tworzył niejakc 
konglomerat całego szeregu pałaców. W  tycł 
pałacach, stanowiących muzea i skład podarun- 
ków, zgromadzili chińscy cesarze najwyszukań- 
sze dawne i nowe produkta czterystumilionowe- 
go ludu; wszystkie trybuty, wszystkie podarunki 
składane synowi słońca i wszystkie kosztowno- 
ści zabrane przez ojeowski despotyzm poddanym, 
tutaj miały swe schronisko, 

Daniny w klejnotach lub drogocennych 
tkaninach, cacka, kosztowności, rozmaite osobli- 
wości od dlugich wieków gromadzone, bawiły tu 
wzrok syna słońca. Z sal, największa była tro- 
nowa, obejmująca 50 metrów wzdłuż, 20 wszersz, 
a 15 w wysokości. W wielkiej niszy wznosił się 
tron potężnego władźzcy. Prywatne apartamenta 
cesarskie przylegające do tej sali, z pewnością 
nie miały równych na całym świecie. Ściany, 
powały, stoły, krzesła, słowem wszystko było 
24 szczerego złota, a przytem obficie upstrzone 
drogiemi kamieniami. Znajdywały się tu masy- 
wne złote posągi bożków, tak misternie cyzelo- 
wane, iż wartość roboty przewyższała wartość 
materjału. Obok drzwi stały na jaspisowych pod- 
stawach dwie pagody z emaliowanego złota. Na 
wieżach tych pagód wisiały zamiast dzwonków 
gruszkowate perły. 

Między mnóstwem pogańskich posążków 
stały także europejskie zegary rozmaitego stylu, 
świeczniki, kandelabry, złote kasety, tabakierki 
z miniaturkami w brylantach, jednem słowem 
wszystko, co tylko wymyślećby mogła najbuj- 
niejsza fantazja jubilera. 

Inny salon mieścił w sobie przedmioty 
przeznaczone do codziennego użytku cesarza, 
a sporządzone również Z samych najdroższych 
materjałów. Za salą tronową pośrodku parku 
rozciągały się wspólne apartamenta cesarskiej 
pary. Komnaty cesarzowej jaśniały bajeczną mno- 
gością klejnotów, złota i drogocennych materyj. 

„Barbarzyńcy“ z zachodu nie dowierzali 
własnym oczom. patrząc na te dziwa, jakgdyby 


po jego domowem Mów 


stępnie u Izmaela, 
Anelja powracała nieraz do tej drobnej 
okoliczności w późniejszych rozmowach z Kon- 
stancja, ale ta słuchała Z zupelną obojętnością 
przypuszczeń, czynionych przez nią w tym przed- 
miocie. Ufmości jej w człowieka, którego poko- 
chała. nie nie było w stanie zachwiać. 
Dnia poprzedniego spisana zostala przed- 
ślubna umowa, mocą której oprócz zabezpiecze- 
nia własnego majątku, lady Danetrec otrzymy- 
wala wspaniale uposażenia 0d swego przyszłego 
małżonka. Ślub cywilny miał się odbyć o jode- 
nastej, kościelny zaś obrzęd zaraz potem, w Sà- 
mo południe. Chociaż było zwyczajem w świecie, 
w którym żyła Konstancja, aby cała doba prze- 
dzielała te dwie uroczystości, życzeniem było 
obojga narzeczonych , przyspieszyć o ile možno- 
ści ich dopełnienie, aby mogli jak najprędzej 
uciec od stosunków i od gwaru e, puszcza- 
jąc się w podróż. : 
Wbrew powszechnemu oczekiwaniu, ślub 

ich miał się odbyć w obecności tylko najbliż- 
szych ieh znajomych. Na kwadrans przed jede- 
nasta godziną, Izmael był już u mera z kilku 
przyjaciółmi. czekając tam przybycia swej narze- 
Przybyła ona wkrótce, w towarzystwie 


czonej. 
lady Walentyny, dawnej Swej znajomej, oraz 
dwóch nowszych, Hortensji i Amelji Jarzć. Ta 


ostatnia wyglądała dziś prześlicznie, s sprawiwszy 
sobie strój bardzo elegancki na owę uroczystość. 
Wprawdzie wszystko, co na sobie miała, wzięte 
było na kredyt, ułatwiony jej teraz bliższym 
stosunkiem z Konstancją, i nie prędko zapewne 


me ten mogł być zapłacony, 
było jej bardzo do twarzy w ubraniu, 
umiała dobrać sobie nader umiejętnie. 

Armand de Keratry miał znajdować się 
także w kościele; związek jej z nim był rzeczą 
już postanowioną i wiadomą w kółku, w którem 
żyli oboje. Na nieszczęście, domyślano się tam 
równie dobrze nieszczęśliwej miłości starszej 
siostry Amelji dla wicehrabiego de Pontchar- 
train, a biedna Hortensja nosiła i dzisiaj na 
twarzy ów wyraz smutku, który, zdradzając Ja 
mimowoli, niejeden uśmiech wywoływał w jej 
otoczeniu. 

Konstancja wyglądała na ośmnastoletnią 
dziewicę, gdy wolnym krokiem podążała ku sto- 
łowi, za którym siedział, trójkolorową szarfą 
przepasany, pełnomocny przedstawiciel prawa, 
mający ją kilku słowami uczynić żoną Seba- 
stjana. 

Suknia jej z chińskiej krepy z takim sa- 
mym kapelusikiem, odznaczała się brakiem wszel- 
kich ozdób; czyż potrzeba jej było świetnych 
strojów do uwydatnienia swego szczęścia? Ja- 
śnialo ono w rozpromienieniu tych cudnych oczu, 
ocienionych długiemi rzęsami, które dziś częściej 
ku ziemi się spuszczały, niż zazwyczaj. Po skoń- 
czonym obrzędzie oparła się na ramieniu Izma- 
ela, a on ją do powozu odprowadził. 


ale pomimo to, 
które 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Żywcem przeniesione z krainy „tysiąca i jednej 
nocy.“ o 

Także w parku, co ża wyrafinowany prze- 
pych! W olbrzymim ogrodzie, otoczonym mu- 
rami dlugości 14 kilometrów, ściągało na siebie 
uwagę mnóstwo pałaców, pagód, bram, kolonad, 
sztucznych gór, grot, stawów z złotemi rybami, 
wysp, altan, labiryntów, kiosków i kolosalnych 
posągów. 

Nie długo danem było francuzkim oficerom 
upajać się niepraktycznemi marzeniami. W kilka 
godzin później przyszli ich towarzysze broni, 
Anglicy, a generał angielski, który wszedł do 
pałacu zachmurzony, w obawie, że sprzymie- 
rzeńcy ubiegli go w zagrabieniu skarbów, — aż 
odetchnął wolniej, gdy ku wielkiemu swemu 
i swych oficerów zdziwieniu spostrzegł, iż skar- 
bów wcale nie tknięto. Natychmiast złożyli An- 
glicy mięszaną komisję z Anglików i Francuzów 
celem obejrzenia i oszacowania zdobyczy. Naj- 
godniejsze uwagi przedmioty zarezerwowano dla 
cesarza Napoleona i królowej Wiktorji, Podczas 
tej pracy oględzinowej odkryła komisja także go- 
tówkę 800.000 franków w brzęczącem zlocie. 
Wstęp do pałaców osaczono szyldwachami, Zoł- 
nierze wynosili z wewnątrz najwspanialsze przed- 
mioty niezem nie osłonięte do magazynu armji. 
gdzie na nich czekały żądne zdobyczy tłumy 
wojska. Ci żołnierze przeznaczeni do przenosze- 
nia skarbów wykazywali się przed strażą prze- 
pustkami. 

Tymczasem zazdrosne i rozpalone widokiem 
takich bogactw żołdactwo rozmaitej broni i na- 
rodowości: strzelcy, artylerzyści, spahisy, ezer- 
woni dragoni, indyjscy szikowie, Arabi, ehińscy 
kulisowie, gromadzili się w coraz większe tłumy 
i coraz dobitniej dawali oznaki swego zniecier- 
pliwienia. Wytężone spojrzenia zwracały się zło- 
wróżbnie ku pałacowi, a równocześnie w najroz- 
maitszych językach słychać było dokoła okrzyki, 
zdradzające zamiar roznamiętnionej tluszczy, — 
„Skoro z grubszego pałac oczyszczą, kolej wte- 
dy na nas* wolano. „Słusznie nam się to na- 
leży w nagrodę za marsz tak daleki“. Genera- 
łów poczęła niepokoić postawa wojska, ale nie 
mieli dość energii, aby zamiar rabunku stlumić 
w samym zarodzie. Nagle odzywa się alarmowy 
sygnał trąbki. Chińscy chłopi okoliczni, snać 
podobni z usposobienia do tych mużyków, co to 
po zajęciu Moskwy przez Wrancuzów przybyli, 
aby także módz się trochę objuczyć, znależli 
sobie drogę do parku. Musiuno tedy jednę kom- 
panię wojska okupacyjnego wpuścić do środka, 
aby rozpędziła chłopstwo. Alarmowy sygnał po- 
nowił się, tym razem zwiastując pożar. Olińsey 
rabusie chwycili się tego sposobu, aby wywolać 
nieporządek i potem skorzystać z niego. Skut- 
kiem tego powołano jeszcze drugą kompanją do 
letniego pałacu celem gaszenia pożaru. Można 
pojąć jakie wrażenie wywarł na czekającem zdo- 
byczy żoldactwie ów podwójny alarm. „Chiń- 
czycy ehcą wszystko zabrać, zapalają pałac!“ 
Okrzyk ten wprawił żołdaków w istny szał. 

Cala masa rzuciła się ku bramom pałaco- 
wym i w jednej chwili zmiotła posterunek szyld- 
wachów. Oczywiście, nie poprzestając na tom, 
tłum ten wtargnał do wnętrza pałacu i każdy 
począł teraz zabierać, co mu się podobało. Mo- 
żna tu było spostrzedz różnicę zachodząca mię- 
dzy temperamentem Francuzów a Anglików. — 
Pierwsi dali się unieść indywidualnym impulsom: 
Każdy rabował na własną rękę. Całkiem inaczej 
postępowali Angliey. Idąc za popędem narodo- 
wego genjuszu zorganizowali należycie swą ra- 
bunkową akcję. W regularnych oddziałach za- 
brali się do „roboty.“ Każdy piąty niósł próżny 
wór, podobnie jak dla „zakupna menaży,* a pod- 
oficerowie, komendernjąc, posuwali przezorność 
tak daleko, że mieli przy sobie probiercze ka- 
mienie i zanim kazali eo zabrać, przekonywali 
się wprzód, jaką rzecz ta posiada wartość. Do 
Anglików i Francuzów przyłączyli się wspomnia- 
ni spahisowie, kulisi itd., a także chińscy maro- 
derzy, jak niemniej rozbójnicy, którzy wtedy, 
korzystając z powstania Taipingów, olbrzymiemi 
hordami włóczyli się po kraju. W takiem tedy 
towarzystwie, z takimi wspólnikami rabowały lo- 
tni pałac armje dwóch najbardziej ueywilizowa- 
nych narodów. Wodzowie musieli jeszcze stroić 
na to dobre miny, bo zakaz ich byłby bezskute- 
czny, a jawny bunt, przed którym plądrujące 
wojsko nie byloby się wcale ociągało, pociągnął- 
by za sobą straszliwe następstwa. Woleli przeto 
patrzeć przez palce i wcale nie opuszezali swych 
namiotów, gdy 10—12,000 ich żołnierzy z szalo- 
nym pospiechem dzieliło się państwową Chin 
własnością. Jedni rozbijali lakowane nu czerwono 
kufry cesarzowej, inni wsadzali głowę do szaf, 
zakopywali się w stosach najdrogocenniejszych 
materyj, pełnemi garściami wsypywali do kie- 
szeni klejnoty, a gdy już tam miejsca nie było, 
to chowali je pod czapkę, lub w zanadrze. 

Pionierzy rąbali swemi toporkami meble, 
aby dobyć inkrustację z drogich kamieni. Pe- 
wien sapeur zdruzgotał przepyszny zegar w stylu 


Ludwika XIV., sądząc, że cyfry z górskiego kry- 
ształu są brylantowe. Ten szalony zamęt prze- 
rywano od czasu do czasu alarmem pożarnym. 
Rabusie rzucali wtedy wszystko i próbowali 
wdzierające się już płomienie zadusić nasypem 
jedwabiów, adamaszków i futer. Nie brakowało 
także, zwłaszcza między, Francuzami amatorów 
innej zdobyczy. Tak n. p. Herisson sam chlubi 
Się, iż uratował dwa tuziny prześlicznych dam 
dworskich, prowizorycznie zamkniętych w pe- 
wnym kiosku. Zapewne główna kwatera obeszła 
się z niemi w sposób mniej, lub więcej przypo- 
minający dzieje Fatinicy. 

Cesarz chinski pozostawił z umysłu w pa- 
łacu coś, o czem wiedział, że dostawszy się 
w ręce Francuzów, przychylnie uzposobi ich dla 
jego interesów. Tak stało się też w istocie. 
Akta, które wpadły Francuzom w ręce, rozwiały 
resztę ich iluzyj co do szczerości towarzyszów 
broni, Anglików. Gdy koalicyjna armia masze- 
rowała z Tjentsynu do Pekinu, próbował rząd 
chiński nawiązać rokowania z reprezentantami 
zachodnich mocarstw w Tjentsynie. Baron Gross 
zastępował Francję, lord Elgin Anglję. Oczywi- 
ście aljanci zobowiązali się do tego, iż obaj ich 
reprezentanci będą w ciągłem porozumienin i że 
przy preliminarzach pokojowych domagać się 
będa stypulacji tych samych warunków dla obu 
państw sprzymierzonych. 

OÓwóż w pałacu letnim znaleziono projekt 
do traktatu, przesłany przez lorda Elgina dwo- 
rowi chińskiemu, a jeneral Montanban przej- 
rzawszy go, przekonał się zaraz, że nie był to 
bynajmniej projekt, na który zgodziły się oba 
koalicyjne panstwa. 

Oczywiście w tej próbce angielskiej przy- 
jaźni niezapomniano także o zastrzeżeniu pew- 
nych przywilejów dla angielskiej szacherki z o- 
piatami, Zaś oprócz wymienionego projektu, zna- 
lcziono także inne pismo, w którem lord Elgin, 
chcąc Chinezykom dać należyte pojęcie o notę- 
dze Anglji, tak pisze: 

„Nie troszczcie się o Francuzów. Co do 
sprawy katolickich misjonarzy dajcie im moralną 
satysfakcję. Ręczymy za to, że zgodzą się om 
na warunki, które my podamy. Przecież fran- 
cuscy Żołnierze pozostają w naszej służbie, na 
naszym żotdzie”, 


W kilka dni po obrabowaniu letniego pa- | 


łacu zawarto pokój z Chinami. Znalezione przy 
rabunku papiery otrzeźwiły Francuzów z oszoło- 
mienia. Generał Montauban nie odważył się po- 
wierzyć owych dokumentów poczcie i wysłał je 
do Paryża przez dwóch najzaufańszych oficerów, 
z których jednym był dzisiejszy generał Campe- 
non. Bał się podonczas rząd napoleoński, innemi, 
ważnemi sprawami zajęty, całemu światło odsło- 
nić angielską dwulicowość, i dokumenta, stwier- 
dzające ją, złożono po prostu do aktów. 

Nawet dzieje ekspedycji chińskiej, które 
napisal był hr. Herisson nie ujrzały światła 
dziennego, bo rząd je odkupił, zanim zostały 
ogłoszone. Obawiano się (i słusznie), aby łatwo- 
wierność, z jaką rząd poszedl na lep angielski, 
nie podkopała jego powagi. 


KRONIZA. 


JE. p. Namiestnik udzielił j. Marji Ja- 
worskiej, przełożonej Zgromadzenia Sióstr ubogich 
w Krakowie (na Blichu) pozwolenie do zbierania 
składek dobrowolnycb w całym kraju na przeciąg 


roku bieżącego na korzyść Zgromadzenio Sióstr 
ubogich. 

Ks. Arcybiskup Feliński bawi w Czer- 
nioweach. 


Ks. Stefan Kaczała obehcdził onegdaj dzień 
swych 71 rodzin. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych wy- 
dało do władz właściwych oraz do prezydentów m. 
Twowa i Krakowa okólnik — celem zawiadomienia 
pp. lekarzy i chirurgów, iż zalecany przez chemika 
James Felow w Nowym Yorku środek che- 
miczny „Componend Syrop of Hypophospbites* po 
dokonanym rozbiorze okazał, iż zawiera w sobie 
strychninę, że zatem wydawanie tego środka stro- 
nom tylko na podstawie ordynacji lekarskiej nastą- 
pić może. 

Odznaczenie. Leonard hr. Starzeński, re- 
zerwowy podporucznik pułku ułanów nr, 8. otrzy- 
mał najwyższe pozwolenie przyjęcia i noszenia ces. 
otomańskiego orderu Osmanie IV. klasy, 

Komitet akademicki, zawiązany w Krako- 
wie, celem publicznego uroczystego obchodu 500-let- 
niego jubileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego, uchwa- 
lił, iż uroczystość będzie miała cechę ogólno aka- 
demieką polską i wezwał młodzież akademicką do 
urządzania jubileuszu we wszystkich miastach, 
gdzie się kształci, tak w kraju, jak za granicą. 

Staraniem p. Stanisława Starzyńskiego wy- 
szło sprawozdanie z krajowego Wiecu rolników, 
odbytego we Lwowie dnia 11. grudnia z. r. 


Oprócz przedmowy pióra p. Starzyńskiego 
i rezolucyj uchwalonych na Wiecu, sprawozdanie t0 
zawiera bardzo pobieżną relację z obrad. A szkoda 
bo te obrady byłyby dopiero dobrym komentarzem 
do owych rezolucyj dla przyszłego historyka, chcą: 
cego poznać nie tylko nasz teraźniejszy stan cko- - 
nomiczny, ale i stopień naszego politycznego « wy: 
kształcenia, 


Sejm zasiada dziś do ostatniego perjodu tego- 
rocznej sesji, który jedynie we środę dozna jedno- 
dniowej przerwy ; zresztą będzie już mógł do końca 
pracować i uchwalać lub odrzucać przygotowany 
mu przez komisje materjał. Miejmy nadzieję, że ten 
ostatni perjod przyniesie krajowi więcej pożytku, niż 
dwa poprzednie, że mianowicie będzie więcej powa- 
żnej roboty, a mniej oratorskich popisów, mniej sen- 
tymentalizmu, mniej frazesów, mniej gadania gum 
Fenster hinuus, mniej dziecinnych rozezulań się, 
także mnicj oklasków i p lityeznego bałamuetwa. 
Micjmy nadzieję, że w tych ostatnich dniach sejmo- 
wej roboty zrobi się tyle, iż sesji tej nie będzie po* 
trzeba zaliczać do najmniej produktywnych, jakkoł- 
wiek była jedna z najdłuższych, a przeto zapisanych 
sporą cyfrą w budżecie krajowym. Miejmy nade- 
wszystko nadzieję, że już na ten trzeci ustęp tego- 
rocznej sesji nie będą potrzebowali Polacy mieszka- 
Jący pod zaborem rosyjskim, lub pruskim narzekać 
i kląć ten los złowrogi, który na ich grzbietach 
wypisuje karę za to, że w Galieji istnieje swoboda 
szkodzenia innym ziemiom polskim przez niedorze= 
czne gadanie dla popisu i niedorzeczniejsze od tego 
robienie sentymentalnej polityki wobec państw i lu- 
dów tem właśnie celujących, że nie powodujących się 
nigdy sentymentalizmem. 

Wysnańcy. Do 6. grudnia r. z. przybyło do 
Galicji 568 rodzin w liczbie około 1000 osób, wy- 
dalonych z Prus, a poddanych rosyjskich. Znaczną 
część z nich udało się komitetowi lwowskiemu i kra- 
kowskiemnu stosownie pomieścić. Niektóre jednak 
z tych rodzin albo zupełnie opuściły monarchję 
austrjacką, albo przeniosły się na Szląsk i do Mo- 
rawji. W początku zeszłego miesiąca było niezao- 
patrzonych rodzin wygnańczych 30, liczących spolem 
75 osób. Wygnanych z Prus poddanych austrjackich 
narodowości polskiej było po 6. grudnia 103 rodzin, 
których ezłonkowie prawie wszyscy znaleźli stosowne 
pomieszczenie. 

P. Rogoziński, znany podróżnik, złożył 
w dyrekeji teatru krakowskiego dramat pułkownika 
Zaleskiego z Paryża, p. t. „Banita.“ Bohaterem 
dramatu jest Zborowski, 

Na polowanin od dnia 28. do 30. grudnia 
r. 2. w majętności wojnowieko-dakowskiej, w Poznań- 
skiem, należącej do p. B. Potockiego z Będlewa, 
ubito 23 rogaczy, 136 zajęcy, 40 bażantów i 
2 lisy. 

W Tarnowie zmarła d. 8. bm. Michalina 
z Kulczyckich Grabczyńska, wdowa po adwokacie 
i właściciełu dóbr, przeżywszy lat 60. 

Zmarli. Karol Komarnicki, dr. medycyny; 
umarł 8, b. m. w Rzeszowie 70 roku życia. 

We Lwowie zmarli: Jan Zawadzki, emeryt. 
oficjal wyższego sądu krajowego. Wincenty Klucznik, 
urzędnik magistratnalny. Jakób Petak, e. k. radzea, 
naczelnik poczty ruchomej, w 70 roku życia. 

Konstanty Jaxa Dobek, właściciel dóbr skon- 
fiskowanych przez rząd rosyjski, weteran z roku 
1831, zakończył życie w Czarnokońcach w Czorte 
kowskiem dnia 8. b. m. Część pamięci gorącego 
patrioty, męża niezwykłe prawego charakteru i cnót 
towarzyskich ! 

Policja lwowska aresztowała w roku 1885. 
ogółem 11.015 osób. — Z tych odstawiono do sądu 
karnego 584, do sądu powiatowego karnego 3040, 
do magistratu 1295, a do zbadania przynależności 
243; do szpitala głównego oddano chorych aresztan- 
tów 264, do władz wojskowych za dezercję 23, do 
starostw jako popisowych 3; policyjnie ukarano 
1654, policyjnie traktowano za pomniejsze przewi- 
nienia 3309. 

Król bawarski, według don'esienia dzien- 
ników paryskich, bawi obecnie w Paryżu, pod na- 
zwiskiem hr. Berga. 

Socjaliści. W Niemczech od Nowego Roku 
poczęło wychodzić ośm nowych pism, poświęconych 
sprawom klas robotniezych. 

„Przyjaciel ludu“, pismo wychodzące w Po- 
znaniu pod redakcją p. Fr. Tomaszewskiego, obcho- 
dził dnia 8. b. m. 25-letnia rocznicę swego 
istnienia, 

Chęika emigracji do Ameryki, jak pisze 
Gae. Tor., odżyła na nowo w okolicy Chełmna. 
Listami z Ameryki złudzeni, sprzedaje wielu ziemię 
i ruchomości. 

Ci, co teraz emigrują, 
pracowici ludzie, którzy w nadziei, 
łatwo zrobić majątek, opuszczają 
z lekkiem sercem. 

Pomnik Sarbiewskiego. P. Kryński, ar- 
tysta rzeźbiarz, wykończył w Warszawie pomnik 
dla Sarbiewskiego, przedstawiający poetę w chwili, 
kiedy Papież Urban VIII. wręcza Saibiewskiemu 
wieniec laurowy. 


są po większej części 
że w Ameryce 
ojczyste strony 
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Zas b ; -e Z 

wów Bea a Wielka fabryka odle- wa i k 

do jednej z najbo ni w Królestwie, należąca | * okolic najdalszych. Olbrzymią procesja 

szawskich : ai ri ageh firm przemysłowych war- utrzymy waż% porządek straż obywatelska i wojsko» 
zamkniętą w „be p au l Loewenstein została | udano się d0 cerkwi gobornej, 8 zje odbyło się 
j ek panującej obecuie stagnacji. wielkie nabożeństwo W asystencji isko 200 ksie 
ży. Następnie odbył się pochód do fary łacińskiej Ì 


laskawie wysłuchać Z zadowojmienieni 


serc katolickich najdroższych jego pieczy obecnie 


Lenar Ą 
R | awe wykonał Z niepospolitym talen- 
Brodzińskiego Ww stroju artylerzysty. — 


Rzecz 

7) WY . 5 3 

s (luke w Paryżu jest przedmiotem po- 
go uznania. 


ks. biskup głębokość myśli zawartych W jego 
przemówieniu. łatwa i piękna W mowa Żywe wra- 
żenie wywarły NA obecnych ; odebrawszy pasterskie 
błogosławieństwo powrócą oni de domów i zajęć 
swoich — 7 tymi, 60 ich wysłali będa mogli Po” 


dzielić Się nadzieją że rządy ks. biskupd Łobos 
w dyecezji Tarnowskiej utrwalą JSze%€ te uczucia 
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R ae nasz Nagórski wystąpił z rozprawa 
nad „6 adidasy "WR w powieści I w tentrze 
oczyma Ów z py tej przesuwają się przed 
w” powieścindh e Balzaca, Cherbulieza i Lamothe'a 

ach, a Ohneta I Deroulede a W dramacie. 


W Nowy 
Gł" a, owym Jorku zaczął wychodzić tyg dnik 
P y litewskie pod kie o 


p 

Władyka udzielił ludowi błogosławieństwa z balko- 
nu. Później odbyło Sie przyjęcie deputacji a to: 

duchowieństwa wszystkich trzech obrządków: zboru 
izraelickie80: wojskowości, urzędników: profesorów. miłości, wierności I posłuszeństwa dla Kościoła, 
rady powiatowej i miejskiej, wreszcie towarzystw k óremi społeczeństwo nasze nawskróŚ i do dna ka- 


ruskich. tolickie jak zawsze było, tak i teraz jest i nada 


ismo to w l rownictwem Jana Szlupasa. 
M wychodzi w języku litewskim. godz. 4 popołudniu wyruszono znowu NA będzie przejęte: 
. Rewolucyjne zamiary Polaków w Galicii. UR pO Sembratow I, Turecka poczta I kurdyjscy rozbójniey: 


miewmni 3 
Hi AAL zamieszcza następującą cE 
E ar z Krakowa, która — jeżeli nie jest 
ann pri bonoj ukuta w redakcji — gwiad- 
SEREA usznych suchotąch ko ceptowych w gło- 
AA: pani Hurkowej : 
EZ AW mi odbyło się W Krakowie tajne 
O b dh polskich, Po większej części 
licznie, ni SR młodzieżą, która wystąpiła dość 
ET a rakowało i ludzi dojrzałych. Oto nit- 
aaa z tego zgromadzenia : 
Austuja e się patrjoci polscy przekonali, e 
pozbyć A R ug niedobrego, a mianowicie chee 
ae yang oddając icù Rosji, a to Z po- 
przeto "AUATH mają górujący wpływ w Austrji, 
uznało za o — dla zapobieżenia złemu — 
bw tym AB sprzeciwić się siłą tym planom 
nizacji owane prnyetąpić do natychmiastowej rga- 
konińteln wę m. zbrojnego pod zarządem ęetralnego 
mu i a D A któryby wras 7 podwładnemi 
cznie Pra t prowinejonalnemi zajął BIG þpezzwto- 
aniem składek na zaknpno broni, oraz 


zakładani 

j aniem 

nie magazynów prowiam owyć porz b 
zn dniów <tt p amtowyeh, sporządza 


gie pochód do katedry ruskiej a stąd napowrót do | zrabowano NA drodze Z Bagdadu do Konstantynopola 
rezydencji. i i i 
Wieczornym pociągiem przyjechali kg. aroy- 
biskupi Morawski i Jssakowiez, ks. biskup Duna- 
jewski, Na dworcu powitali ich ks. biskup Pólesz 
i marszałek P. Brykezyński 

> Wszyscy goście Z golenizantóm Hu czełe udali 
aig potem Ne wieczorek muzykalno deklamacyjuy 
przy współudziale chóru alumnów lwowskich j mu- 


nyki wojskowej. Wieczór zainaugneowuł stosoWNi 
przemową ks. Titwinowiez. Dochód bardzo znaczny 
przeznaczono na utworzenie stypendjum im. KS. 
Pelesza. 

Pris, W niedzielę 7% Tana przybył p. namie- 
stnik 2 P. TForosiewiczem. Muzyka wojskowa witała 
namiestnika hymnem cesarskim. Uroczystości ko- 
ścielna intronizacji rozpoczęły się 0 godz. 7 n vang 
przy salwach możdzierzowych i przy odgłosie wszyst- 
kich dzwonów Stanisławowa. 9 wpół do dziesiątej 
odbyło się W katedrze ruskiej nabożeństwo inaugu- 
racyjne- U wstępu do katedry wręczył Wwiedyce 
klucze ks. gzaukowski- Ks. Władyka wszedł w to- 
warzystwie czterech książąt kościoła 1 sędziwego 
ks. Mitulskieg0 z Czerniowiec. Nominację cesarski 
i bullę papieska odczytał kB. Kowblański 7 Tolomyi. 

PrzysięEć odebrat ks. metropolita Sembrato- 


przyjechał drogą Krajowi 7 Krył058% põczem odbyt È grudniu t. Z. po raz trzeci w ciągu dwóch lat 


7000 lir tureckich Gzy 
przednim razem zrobili bandyci daleko leps7) inte- 
res, DO wzięli gotewych pieniędzy 97.000 Lir. — 
właściciele zrabowanych pieniędzy nie otrzymają 
od rządu odszkodowania, gdyż strata nastąpił w nie 
z winy urzędników pocztowych, lecz „skutkiem nie- 
szongåliwego nięprzewidzianego wypadku“. — Rząd 
wobec rozbójniczych pand kurdyjskich jest prawie 
bezbromiym i sprawki ich puszcza plazem. 

Zeszłogo TOKU rabunek 27.000 lir wywołał 


y 


wprawdzie niego irytacji: wysłano kilka oddziałów 
wojska % artylerją przeciw rozbójników nrządzano 
na nich niby obławy prze% sześć miesięcy» ale osta- 
tecznie skończyło się na niczem. Ludność miejscowa 
twierdzi, Że jenerałny gubernator, jak niemniej 1 
głównodowodzący w Bagdadzie przyjmuje hojne upo” 
minki od bandy. dlatego tak robią, aby się nie nie 
zrobiło w celu wytępienia złoczyńców: * nawet sami 
uprzedzają ich o tem, kiedy mm isć poczta 7e akar- 
bowemi przesyłka pieniędzy. 

Korespondent Berl. Tugblattu % Mossulu opo- 
i i wiada fakt, że przed kilku laty, podczas silniejszego 
wież, Nastąpily przemowy ks. metropolity ka. Kow- jak zwykle grasowaiń bandy zwójockiej , opryszki 
blańskiego (pnieniem podwladneg! . duchowieństwa) przepuścili go przez BWe obozy, a nawet obdarowali, 
kadzie Rakiego. Pi Morawa TA | ponieważ wykazał się paszportem od wyższego 
Dunajówa i, z0, ' yll: P amies nik, de (duchownego) nrzędnika, opatrzonym tajnym Zna- 
legaci W ydziału krajowego hr. Badem 1 Hoszard, | kiem, co świadczy — jak się zdaje — że dostojnik 

hr. Tarnowski Stan, 1 kilku innych posłów sejmo- ów był w porozumieniu u totrami. 
wyo w bogatych strojach polskich. Uroczystość Jakkolwiekbądź, rozbójnicy kurdyjscy są istną 
skończyła sté * godz. 2, w południe. 4 plugą tamtych okolie, i powodem, że rząd turecki 
o godz. 4. odbył się Lanki w rezydencji, ciągle „blamnje się” wobec swoich poddanych: nić 

w który wzięło KA 120 t Mopar mogge gobie £ bandami dać rady. 
a obywatelstwa windy | wojsko ze wieku drzew — nwlaszera niemieckich — 
el. rozpisM SM szeroko fachowy lośnik Gorrike 7 Wro- 
j cławim. = utrzymuje on, że podania © tysiącietnich 
WZNOBKIĄĆ zdrowie Ojen ŚWs monarchy; metropolity» drzewach W Josach niemieckich 5% Lajkami, niego” 
arcybiskupów i biskupów» tudzież P- namiestuika. anemi uwagi; ¿e nawet tak zwane historyczne drze” 
A” Przomawiali nastepnie „ks. „metropolita RR NAA wa dochodzą co najwyżej 700 do g00 lat wieku i to 
v i, że oprócz wymienion 3 io aa bv. Badeni i hr. Wojciech pzieduszyć w duchu | ja % reguly W stanie „ohorobinyc. » wogotujących 
cgo zgroma zenia 9 jedności i zgody dwóch bratnich narodów. Prze- | ruin. 77 Co do kwesiji, qo jakiej granicy wieka 


yło gi 

to się nadt | 

SBa 1. posiedzeni ge yA A ; i A a, : y Ą 

że rewolucji przeciw dx ME slicznie mówił hr. Stanisław Tarnowski Z Krakowa, drzewo utrzymuje się W stanie qdrowym należy wziąć 


EC cii okazało się, Że już istnieje tak 
nów N. i maj we Lwowie, składający eig 2 PA” 
ręce komitet N., i że poseł N.N.N. złożył już 0% 
sypały sig HAR f, naza przykladom jego Po 
arystokracji W innych osób, należących do 
kwestja, ie poruszonę została W „gromadzeniu 
wysłać a ja nie wypadałoby Í pomiędzy lud prosty 
becnych Bi atorów ; lecz na to zauważył jeden % 0- 
witali wód zachodzi obawa, Żeby chłopi nie przy” 
amatorów | «A tak samo, jak niedawno temu 
lowanie ; RAE (Zjechali się 0ni byli na po- 
niere e — ito lud polski z okolic Jasta — 
w 10.000, i APE: powstańcy, zgromadził sit ZAKAZ 

: al że się na nich nierzucił.) “Z po- 


wodu tej ; 
ej uwagi wni 

1086 N : « , 2 
lud został odrzurony k wysłania agitatorow między 


SzercĘ Łonstów rozpocz? ks. biskup pełesz, 
W zgr r 

” STO sw h : 

Wersytetów : AJ R brali udział delegati od uni- 

80, tudzież | krakowskiego į Jwowskie- 

osoby. Oviegają ÎN | we Lwowie 


BZ à ATP a y i f i k 
i a. itd. owieństwu, władzom | następnie burmistrz Kamiński. e eA I uwagę nietylko gatunek drzewa, Ale nadto. klimat 
' ; i W la. jera i gr piórym rośnie.: Te 

won: auważono te PRE i toast na crese msgra Stranie f i grunt, na y śnie. 

W monn Aa wzburzenie umysłów Ucet przeciągnęła się do J. T. W ezani? Na podstawie własnye doświadez tudzież 
urai mającym ki pi 1y nos moe! wy: | 18 trwania przys? Z miasta pochód Z pochodnia wiadomość! udzielonych Z rosyjskich i austrjackich 
lurcji, a także lo MO nastąpić wkrótce rozbiorem mi, anat biskup W szedlszy na balkon, udzielił | akademi) przysze z pan Gerriko 4&0 tępujący © 

sem, jaki czeka Polaków. widoczną jeń 


„onym. 

powszechnie zwracano uwagę na bogaty pOr 

tyfikalny strój ks. biskupa- Korona ma kosztować 
zk, jest złocona, cmeljowana i wysadzana 

drogiemi kamieniami. Kapa również bogato ozdo“ 

piona kosztuje 1.500 21. — w ogólo aparata mają 

posztować zwyż 4.000 zł. 

Tarnów 7: stycznia. Telegrafowaliśmy już 
wam 0 GM że reprezentacje powiatu rzeskie80 
postanowiłe na wniosek hr, Jna Stadniekie80> po” 
party przes kanoniku kitrys% wysłać % grona swego 

ks. biski pobost, nby gat wyraz 


doputacjć do apa ) Mać 
uczuciom yadoáci | 0401; któremi ludność jest przejęte 


Stanis] tak 2 powodu nominacji piskupa, jak również dla 

Przyjęcia i i awów 10 stycznia. (n) Uroczystości osoby SW£SO grey pasterza. peputacja ta, składające 

g0, dr. i czega ROAY powiatowej oraz 
. He 


tów: 
Najpóźnicjszeg? wieku dochodzą drzewa szpil- 
kowe. & nie drzewa liściowe. Po osiągnięciu naj- 
wyższej granicy wieku W stanie zdrowym umierają 
drzewa szpilkowe w krótkim czasie, podoras gdy 
drzewa liściowe jes7c%e dlugo Żyć. * raczej wegeto- 
wać mogą: Najwyższy wiek (sprawdzony leczeniem 
500 do 570 lat, a miano- 


Jes 
pewna j p 
ak: : "IA 3 
jakaś gorączkowa agitacja, połączona 


% nie 

sa wyk? 
ni ' Jm r : F , 
ie widać," uchem, a gadaniom rozmuitym końca 


Do tej 

ej ko ! R 

Dnicwnika -p Pale dodaje 0d siebie redakcja 

SJM z nich e uwagi w odsyłaczach. W pierw- 
wi: „Nie przywiązujemy zbytniego 


mnacze : 

1 nia q 

Kor o fa j 

. respondent, zi zakomunikowany ch nam przez 
k a; ale że się odby 


Gkieć r 3 
Jakieś szuszukami wa między Polakami 
d je (szeptanie), to zdaje się pewnem.“ 


drugim 
Ę odg 7, 4 ; pk A 
yłaczu redakcja oświadcze, że kore- 


Spondent jej w Finlandji i Szwecji. Jodły W Lesie GA 
nt jej „wypisał po naz 


e chodzą 40 499 lat wieku. Modr: żyj jwyżej 
da komitetu wisku osoby wohodzące u SÓW, i MMA 
ylawić światu. centralnego, ale onu ich nie ehee Z drzew liściowych najdłużej Przy życiu utrzy- 

muje się dąb: najstarszy egzemplarz ~- znaleziony 
w Aschaffenburgu -7 liczył lat 410. Najstarsze buki 
dochodze 945 lut, klon 22% osika 219, grusza 16 
do 200, jesion 170, olcha 145, WiZ 130 lat. 


Lipa, tak czQsto cytowana jako drzewo histo 


ap ” no ks. biskupa stanisław owskie” się % prezesa i wieep) Ni 
Bo przed wiązą rozpoczęły 516 wczordj Z rana, jesz” | 2 jej członków: ks. kanonika SW 
oryniez eo do Stanisławowa. Fo drodze 0d Tyzeciaka, P- Vincenteg0 stoja | wójta Wycze8a” 
Ea al EE ne stacjach kolejowych Jud | nego miała zaszczyt yć dzis przyjęta PA: > 
Władykę. W pod przewodem duchowieństwa witał | biskupa Prezes br. an przomay śą, pierw” 
taałek powi Haliczu przywitali Ks: biskupa 18r- wierności Í OE De 
stu p. St. Brykczyński Í starosta pan zeskiego W: gładnieki | J9 EME M już w 1448 roku 67 słupami. Me 
uaś KS. Lewicki przemówieniu strony | 91% 121, Stóp PG MA jej X roku 1868 oce- 
Do Stanisławowa i ! > EC. F yA Aak to jest dziś już 
sda NU peronie Po” wyra przekonaniu, że zupełnie puste wewnątrz i ledwie wegetuje. 
p anują wśród Judnaści Amerykańsey adwokaci otraymali od dzien- 
sklad deputacji, w któ- nika wychodząceE? w [Minois niezbyt zaszczytne 


BZY, zapewnił ks. piskupa 
stwie Tudności powiatu 
zaś dotknął W Aluższem nieć 
politycznej, jaka przewodni 
putacji: Mianowicie dat 
zgoda Í harmonii społeczna 
powiatu, onego dowodem jes 
rej obok duchowneg 


Górecki przemó 
ze danie polskiemi 
SC Wa a ruską. i 
itał Władyka o godz. 10 7 
a ro burmistrz dr. Kamiński W imieniu 
a D ody aństwa przemowie polską 1 ruską. K8. 
mody obu e też w obu językach W duchu 
putacje k Nastąpiły powitania prze” de- 
4 > a e w imieniu którego przema- 
s. biskup =3 Tisiewiez. Następnie przywdział 
natłoku KM, rój pontyfikalny i wóród ogromnego 
, w towarzystwie delegata nuncjatury, 


o stang reprezentanti szlachty AA. nh 45! krajowej”. Nea co pisze ÓW dziennik : 
rej 000 cj wIAS ści „misty Zakliczy 1% piustu” | n? je brak poczu0ia zgody U ludu daje rację bytu 
i EE wlasnośch SĘ si RI oran wło- naszej pladze krajowej, adwokatom, jeno opłakony 
o . para D najludniejszei w po- | stan prawa publicznego, które tak jest gkonstru0* 
jw ze że ta zgoda się 28W- wane, 1% nawet wykształcony nie-prawnik nie potra 
ks. Stranier i gdzić będzie © cel wznio” gobie dać rady W najprostszej sprawie. To też W 08- 
branego. u udał się do miasta odświętnie przy” sły i szlachetny zwłaszcza jeżeli przewrotni ludzie | žym keni próżno byłoby szukać adwokata, który 4% 
skiej witał bramy teyumfalnej przy ul AL i przewrotne qziennikarstw nie wchodzą klinem | 5% przysługę. 5a żądałby przynajmnie dziesięć 
o go znowu duchowieństwo i obywatel- I między ludność i harmonii o, piskup | Fazy tyle, ile SE płaci zastępoy prawnemu gdziein: 
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dziej np. w Niemczech, Lud tak już przywykł do 
tego, iż nawet wieśniak uważa to za rzecz całkiem 
naturalna, jeśli lawyer (prawnik) bierze za swą 
usługę 50 lub 100 dolarów, podczas gdy w Niem- 
czech załatwienie tej samej sprawy kosztowałoby 
klienta załedwie 5—10 talarów. To też na 400.000 
swych prawnych doradzców wydają Niemcy zaledwie 
cztery razy tyle, co my na 24.000 naszych. A z pe- 
wnością nikt nie powinien nas posądzać o przesadę, 
jeśli powiemy, że adwokacka plaga pochłania w Sta- 
nach Zjednoczonych całą różnicę kosztów, jaka za- 
chodzi pomiędzy utrzymaniem potężnej armji nie- 


mieckiej i utrzymaniem naszej nielicznej hołoty 
zbrojnej.“ 

Dosadne to — ani słowa — ale że nie musi 
być niesprawiedliwe, to każdy z nas przypuści, 


jeżeli był w tej miłej sytuacji, że musiał się proce- 
sować. 

Jeden ze starożytników wiedeńskich 
ogłasza, iż ma na sprzedaż karty i wędkę, uży- 
wane niegdyś przez Stanisława Augusta. 

Antykwarjusz oznaczył na te pamiątki dość 
znaczną cenę. 

Okrutny wyrok lynchu wykonany został 
w Gainstown (Alabama). Murzyn nazwiskiem Reed 
zamordowawszy młodą dziewczynę uciekł. Cała 
ludność udała się w pogoń za zbrodniarzem i schwy- 
tała go na koniec nad rzeką Mobile. Reed, pod 
strażą 200 ludzi, zaprowadzony został na widownię 
popełnionej zbrodni, a gdy przyznał się do mor- 
derstwa, przywiązano go do drzewa i upieczono 
żywcem. 

Pięćset osob białych i murzynów przyglądało 
się strasznym męczarniom Reed'a. 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 9. stycznia. 
Wiedeń; okowita per 10.000 lit., procent 24:75 
do 25,— złr, Budapeszt: Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7:85—7:86 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10:75 do —— złr. Berlin: Pszenica żółtą 
(na kwiec.-maj) 152:25 m., żyto —— m., spirytus 
38:40, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
159 kilogr. 47°75 fr. 


Bank rolniczy podaje następujące sprawo- 

zdanie z ruchu na targu zbożowym: 
Lwów dnia 8. stycznia. 

Ruch handlowy objawia się tylko w pokryciu 
miejscowej konsumcji, Żyto mniej poszukiwane, Tze- 
pak i groch zaniedbane, tylko wyka i koniczyna 
w pięknych gatunkach chętniejszych znajdują od- 
biorców. 


Dziś notujemy sto kilogramów loco Lwów: 


Pszenica gotowa . . . . złr. 5.75 6.85 
vaa eoe mow w + . 5,— 5.40 
Owies obroczny . . . . , 5.50 6.25 
JĘCZMIEŃ isa mala. 4% 5.25 .  7,— 
Rzepak 466070 wt WYEDE: == U 
Groch . . żyw... dĘ 6.— 8.25 
usposobienie dobre. 

Wyka -1 cacko: 5 4,— 5,= 
Bobike Lé a> Twa Te; 5— 5.50 
Hreczka JaK E SE 5.75 6.50 
Kukurudza . P 3.75 4.50 
Chmiel za 56 kilogramów mo === —.— 
Koniczyna czerwona „  35— 42.— 
A bita ONZE = == 
szwedzka . . . p — — „== 


Spirytus za 10.000 litr. pet. „  =- 

Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich: owies chmiel, lucernę, ko- 
niczynę czerwoną, białą, szwedzką, tymotką i wszel- 
kie nasiona do zasiewów wiosennych. — Przyjmuje 


zamówienia na maszyny rolnicze. 


Wiedeń 9. stycznia. 

(Z) Jak w nowoczesnym dramacie francuskim 
szarpane jest serce widza w każdym akcie wręcz 
przeciwstawnemi uczuciami, tak podobnież maltreto- 
wała dzisiaj giełda spekulantów i kazała im po kolei 
i w rozmaitym stopniu to zapadać w ponurą roz- 
pacz, to cieszyć się nadzieją. 

Greckie brząkanie szablą dało z razu hasło 
do odwrotu. Spekulacja rozumowała sobie, że koniec 
końcow między wielkiemi mocarstwami musi istnieć 
— jakkolwiek utajone, przecież głębokie — nieporo- 
zumienie, jeżeli pozwalają na to, żeby takie małe 
państewko swą wojowniczą postawą i swem ciągłem 
odgrażaniem się paraliżowało operacje ekonomiczne 
całej Eropy i dawało się przez to we znaki wszyst- 
kim wielkim mocarstwom. Wszak niepodobna przy- 
puścić, żeby rządy wielkich mocarstw nie widziały 
tego, jak to greckie brząkanie szablą gniecie giełdy, 
zamyka drogę do wielkich operacyj, odejmuje ochotę 
do przedsiębiorstw, zmusza finansistów i banki do 
skupiania rezerwy, a więc ostatecznie odbija się na 
budżecie tych mocarstw; bo nie pozwala urodzić się 
tym faktom, które, opłacając podatek dochodowy, 
zarobkowy i wszelki inny, zasiliłyby kasę państwo- 
wy. Jeżeli zaś to widzą, a mimo to nie zapobiegają 
temu, lecz owszem są takie, które podsycają greckie 
aspiracje dlatego, aby w danym razie módz wygrać 


jako atut tę grecką kartę, to wnosić wypada, że 
sytuacja nietylko nie układa się ku pokojowi, ale 
przeciwnie, że pauza teraźniejsza jest tylko zimowym 
antraktem, po którym na wiosnę nastąpi wybuch 
nowej i oczywiście o wiele większej wojny. 

Tak rozumowałą spekulacja i rozpoczęła giełdę 
spadkiem jeneralnym wszystkich kursów. W godzinę 
jednak potem nadeszły z Berlina depesze, zawiada- 
miające o haussie rosyjskich papierów (przygotowuje 
się podobno złota rosyjska pożyczka i rząd peters- 
burski wyasygnował kilkanaście miljanów na wyśru- 
bowanie w górę rosyjskich kursów), a równocześnie 
z Londynu zamarkowano tendeneję zwyżkową i haussę 
egipejanów. Poczęła tedy giełda uśmiechać się, otu- 
cha zaczęła wstępować, podaż spadła i kursa pod- 
nosić się zaczęły. Kiedy już doszły dość wysoko, 
przyszła z Berlina wiadomość o zasłabnięciu cesarza. 
Nowy więc spadek, bo nowa potrzeba przygotowania 
się na wypadek, który przecież nadejść musi, Fa 
zwleka swe nadejście chyba na to, aby pokazać lu- 
dziom, jak fatalną byłoby rzeczą, gdyby nieśmier- 
telność była atrybutem ich życia. 

Na giełdzie zbożowej zupełny zastój. Nowo- 
roczne obrachunki wykazały, że na wszystkich skła- 
dach zapasy są od półtora do dwóch razy większe 
niż w przeszłym roku o tej samej porze, To też 
w Nowym Jorku wielu spekulantów na haussę zboża 
ogromne od kilku dni poniosło straty. 


Gazeta urzędowa ogłasza. 


Konkursa: 

Na posadę nauczyciela historji i geografji przy 
gimnazjum w Tarnowie, termin do 20. stycznia; 

na posady nauczycieli ludowych,] a mianowicie 
na 12 posad w powiecie sokalskim, na 10 posad 
w powiecie kamioneckim, termin do 30. stycznia; 

na posadę nauczyciela szkoły wzorowej przy 
seminarjum nauczycielskiem męskiem we Lwowie, 
termin do 20. stycznia; 

na posadę starszego kontrolora przy urzędzie 
pocztowym w Krakowie; 

na posady ekspedjentów przy urzędach poczto- 
wych w Staremsiole i w Żurawicy; 

na posadę oficjała przy wyższym sądzie kra- 
jowym we Lwowie, termin do 14. stycznia; 

Licytacje egzekucyjne : 

W sądzie przemyskim 19. stycznia, 16. lutego 
i 18. marca dóbr Machowice z Koniuchami, e. w. 
97.636 zł.; 

w sądzie tarnopolskim 20. stycznia (w jednym 
tylko terminie) realności 1. 678 w Tarnopolu, e. w. 
15.000 zł. ; 

w sądzie lwowskim 21. stycznia, 25. lutego 
i 24. marca realności 1. 438 3/4 we Lwowie, e. w. 
15.222 zł.; 20. stycznia i 22, lutego realności I, 
580 */, we Lwowie, c. w. 6280 zł.; 

w sądzie tarnowskim 20. stycznia (w jednym 
terminie) dóbr Wola pogórska i Pogórze, c. w. 
12.000 zł.; 29. stycznia, Š. marca i 16. kwietnia 
dóbr Brnik, c. w. 41.768 zł.; 

w sądzie samborskim 24. lutego, 23. marca i 
21. kwietnia dóbr Koniów i części dóbr Koniów, 
c. w. 80,380 zł. ; 

w sądzie kołomyjskim 30. stycznia, 27. lutego 
i 27. marca dóbr Cuculin, c. w. 33.000 zł. 

Licytacje niesporne: 

Dyrekcja ruchu kolei PARSLWOWAAA celem do- 
stawy 40.000 metrów sześciennych żwiru na linjach 
okręgu dyrekcji lwowskiej, potrzebnego do konser- 
wacji na rok 1886. Termin do 15. stycznia. 

Amovrtyzacje : 

Sąd lwowski-kuponu płatnego 1. listopada 1885. 
serja C. nr. 65 na 112 zł. 50 et. od obligacji z 1. 
maja 1884, na 5000 zł.; kuponu płatnego 1. listo- 
pada 1885. serja B. nr. 1665 w wartości 11 zł. 
25 ct. od obligacji z 1. maja 1883. nominalnej war- 
tości 5000 zł. 

Poszukuje: 

Sąd lwowski Zygmunta Rodakowskiego, kurator 
dr. Moszyński; Konstancji Krupezyńskiej i Tekli 
Kuliekiej, kurator dr. Roiński; Karola i Barbary 
Bwobodów, kuratar dr. Srokowski; 

sąd kołomyjski Justyny Komarowej, kurator 
dr. Maramorosz ; 

sąd tarnowski Franciszka Bielińskiego i Jana 
Michalczewskiego, kurator dr. Stec; 

sąd stanisławowski ks, Mikołaja Kropelińskiego, 
kurator dr. Zacharjasiewicz, 


S E J M. 


(XIX. posiedzenie.) 


Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 11 
min. 38. 

Poseł Starowiejski jest chory ina posiedze- 
nia nie przybędzie, 

J. E. hr. Wodzicki otrzymał urlop dwudnio- 
wy, poseł Siengalewicz ośmiodniowy, hr. Miero- 
szowski urlop do końca bieżącej sesji. 
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Sekretarz hr. Badeni odczytał spis Bi ANEL" GEGTŁ POWY Ho a ty FEELS KĘ, 6 WEGO" WY pada "ŻE "| 77 Sekre hr Radenisodczytał spis pe A 
które przydzielono właściwym komisjom: 
Wydział powiatowy w Rohatynie w sprawi 
regulacji Gniłej Lipy. Wydział pow. w Sokalu 9 
pozostawienie nadal szkoły wydziałowej. Gmini 
Terszaków o przyspieszenie regulacji Dniestre 
Stanisław Bar, nauczyciel o podwyższenie płat” 
i zapomogę. Nauczyciele szkoły ludowej w Mielcu 
o podwyższenie płac. Wiee rolników w Przemy” 
ślu w sprawie podniesienia rolnictwa. Grmine 
Turzańsk o zapomogę na budowę szkoły. WY 
dział powiatowy w Rudkach o rozszerzenie prawe 
do opustu podatków wskutek klęsk elementar 
nych i na szkody zrządzone przez myszy. Radż 
gospodarcza oddziału gródecko- rudeńskiego w te) 
samej sprawie. Czytelnia akademicka we Lwowie 
o subwencję na nagrody konkursowe i o zap® 
mogę na cele czytelni. Gmina Szczurowa o 26% 
zwolenje na pobór targowego. Stadnicki Franci- 
szek, nanczyciel o zapomogę i restytucję w urzę” 
dowaniu. Anna Nadragowa, wdowa po nauczy” 
cielu 0 zapomogę i podwyższenie pensji. Gmin 
Popielany o przyjęcie na fundusz krajowy ko- 
sztów leczenia Teśki Markowicz. Jakób Blaustein 
nauczyciel religji mojżeszowej w Zbarażu o 24% 
pomogę. Wydział powiatowy w Buczaczu o wyje 
dnanie ulg podatkowych dla gminy Dzwinogród: 
Stowarzyszenie adwokatów we Lwowie w spra” 
wie reformy procedury cywilnej. | 


Poseł ks. Sawa i towarzysze 
komisarza rządowego: 

1. Czy wiadomo e. k. Rządowi, że docho* 
dzenia w eclu zakładania ksiąg gruntowych by” 
wają z ujmą dla dokładności tychże ksiąg prze 
prowadzane? 

2. Co zamierza c. k. Rząd zarządzić, aby ` 
zapewnić sobie odpowiedne postanowieniom usta” 
wy z dnia 20 marca 1874 (Nr. 29 d. u. kr.) i 
ważności instytucji ksiąg gruntowych postępowa” 
nie przy „akładaniu tychże ksiąg ? 

J. E. p. Namiestnik odpowiada na interpe- 
lację posła Lenińskiego i towarzyszy w przed- 
miocie wrzekomo nieprawidłowego i niezgodnego 
z ustawą postępowania lekarzy I władz sądowych 
w okręgu Sądu apelacyjnego w Krakowie przy 
konstatowaniu uszkodzeń cielesnych. 

Dalej odpowiedział J. E. p. Namiestnik na 
interpelację ks. Siczyńskiego w sprawie zamknię” 
cia ruskiej czytelni ludowej w Berezowicy małej 
przez Starostwo w Zbarażu. Zarządzenie Staro- 
stwa uchyliło Namiestnietwo reskryptem z 8 
grudnia 1885. 

W końcu odpowiedział p. Namiestnik ne 
interpelację p. Stanisława Jędrzejowicza i towa- 
rzyszy — w sprawie niesłusznego zdaniem 1ch 
opodatkowania 59 dziennych robotników, flisaków 
z Ulanowa. 

Na wniosek posła Jana hr. Tarnowskiego 
przydzielono przedmioty objęte petycją wiecu 
ROW do zbadania pojedynczym komisjom 
i ta 

sprawę kredytu w bankach i ułatwienia 
konwersji przekazano komisji norta R sprawę 
obniżenia podatku gruntowego o 25 proc. na r. 
1886 i złagodzenia środków egzekucyjnych ode- 
słano do komisji podatkowej. 

Sprawę wydania ustawy o opustach poda- 
tku z powodu szkód w ziemiopłodach przekazano 
również komisji podatkowej. Sprawę opieki nad 
gorzelniami rolniezemi odesłano do komisji go- 
rzelnianej. Reformę podatku dochodowego prze- 
kazano komisji podatkowej. 

Ostatni punkt pisma wiecu o opiece Rządu 
i Wydziału krajowego nad upadającem rolnie: 
twem, o subwencjonowaniu rolnictwa i Radzie 
przy Ministerstwie rolnictwa pozostał w komisji 
gospodarstwa krajowego. Referatu podjał się p. 
Polanowski. 

Sprawa cla ochronnego i reformy taryf ko- 
lejowych została załatwioną referatem o wnio- 
sku p. Russockiego. 

Z porządku dziennego uzasadnia p. La- 
socki wniosek swój w przedmiocie ogranicze- 
nia sprzedaży piwa zagranicznego i "trunków 
spirylnsowych słodzonych po handlach korzen- 
nych i mięszanych. Wniosek ten odesłano do 
komisji administracyjnej. 

Następnie motywował p. Pławieki wnio- 
sek w przedmiocie zalesienia nieużytków powiatu 
nowotaręskiego i w przedmiocie projektu ustawy 
o zalesienie nieużytków w całym kraju, poezen 
przydzielono wniosek ten do zbadania komisji 
gospodarstwa krajowego. 

Dalej odesłano do komisji szkolnej wzno” 
wiony przez posła Władysława Koziebrodzkiego 
zeszłoroczny wniosek w przedmiocie obowiązku 
ubezpieczenia od ognia budynków, przeznaczo” 
nych wyłącznie na cele szkolne. 

Z kolei zezwolono gminie Kopyczyńce po” 
bierać w roku 1886 100%, gminie zaś Miku- 
lińce w latach 1886 do 1891 po 75%, dodatku 
konsumcyjnego od mięsa i wina na pokrycie wy” 
datków gminnych. 
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by postas leca się Wydziałowi krajowemu, aže- 
kiej siem SIę o dokładną informację, czy i w ja- 
subwejgi osei e. k. Rząd byłby gotów udzielić 
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Berlin 11. stycznia. Dzisiaj Już nie ulega 
wątpliwości, że Kaulbars zawiózł do Petersburga 
list wiernopoddańczy ks. Aleksandra Battenber- 
ga, ale według zdania tutejszych sfer politycz- 
nych nie należy przypuszczać, aby ta pokora 
księcia przyniosła mu jakikolwiek pożytek, Car 
jest pono tak samo jak wprzódy jak najgorzej 
dla niego usposobionym. ! . 

Mówią, że omdlewanie stało się chroniczną 
chorobą cesarza Wilhelma. Nie ma dnia, żeby 
raz lub dwa razy nie dostawał chwilowego zaniku 
świadomości. Plotka dworska opowiada, że w. ks. 
Badeńska nie dla tego nie przebyła na jubileusz 
cesarza Wilhelma, żeby była chorą, lecz dla te- 
go, że tradycyjna nienawiść domu Nassauskiego 
do domu Hohenzollernów dotąd nie wygasła. 

Kopenhaga 11. stycznia. W Folkethingu 
wniósł minister finansów projekt noweli do usta- 
wy cłowej, podwyższający znacznie cło od im- 
portu do Danji jęczmienia i kukurudzy. 

Bruksela 11. stycznia. W senacie podczas 
debaty nad ustawą o literackiej i artystycznej 
własności, przyjęta została poprawka, mocą 'któ- 
rej przedrukowywanie wiadomości i telegramów 
dziennikarskich bez podania źródła uważane bę- 
dzie jako plagiat i odpowiednio karane. 

_ Belgrad 1l stycznia. Doniesienie, jakoby 
Serbja poczyniła kroki eelem zawarcia traktatu 
handlowego z Bułgarją, jest bezpodstawne. 

| Król przyjmował wezoraj zbiorowe deputa- 
cje z okręgu Szabackiego, Waljewoerskiego i 
Wrańskiego, które przybyły, aby u stóp tronu 
złożyć zapewnienia lojalności. 

Kijów 1l stycznia. Warsztat magazynu 
arsenałowego został przedwczoraj do szezętu 
zniszczony przez eksplozją. W wybuchu czterej 
żolnierze stracili życie; trzej są ciężko ranni. 

_Berlin 11 stycznia. Dziennik Post powiada, 
że Grecja zdaje się przygotowywać kroki za- 
czepne. Post przypomina przy tej sposobności, 
że ewentualny konflikt grecko-turecki nie gro- 
ziłby żadnem niebezpieczeństwem dla pokoju 
europejskiego. Zatarg serbsko-bułgarski powstrzy- 
many przez mocarstwa, zostanie prawdopodobnie 
za ich interwencją stłumiony. Na przyszłość 
jednakże będzie regułą, iż państwo bałkańskie, 
które zechce wywołać zmianę w składzie bał- 
kańskiego półwyspu i zdobyć sobie własne pra- 
wa, będzie musiało przyjąć na siebie skutki po- 
dobnego kroku. 

` Petersburg 11 stycznia. Tutejsza Akade- 
mja Umiejętności zamianowała arke. Rudolia 
członkiem honorowym. 

Belgrad 11 stycznia. Przybyły tu Mijato- 
wiez, konferował dzis z ministrem spraw ze- 
wnętrznych i królem. Serbja proponuje, aby 
miejscem rokowań pokojowych był Bukareszt. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11. Stycznia 1885. 


Hotel Żorża: S. hr. Koziebrodzki z Chle- 
bowa, K. Winnicki z Turady, E. Gawroński 
z Rosji. S. dr. Olszewski z Gorlie, D. Trzeciak 
z Taurowa, J. Kreb z Taurowa. 

Hotel Europejski: M. Teodorowiez z Buko- 
winy, J. Szumpeter z Przemyślan, Dr. T. Pawlas 
z Chrzanowa, Dr. Danielewski z Krakowa, G. 
a E z Raciborza, J. Stern z Wie- 

nia. 

JIlotel Langa: A. Klappenbach z Berna, D. 
Hilscher z Rozdołu, J. Pistol z Stryja. 

Hotel Francuski: Ks. A. Lubomirski z Mi- 
żyńca, J. hr. Szembok zZ Rosji, J. Gnoiński 
z Bwidowa, H, Noskiewicz z Dołzki, S. Stankie- 
wiez z Drozdowie, J. Pieńczykowski z Tarnopo- 
la, J. Szołajski z Krakowa, Dr. A. Propper z Kra- 
kowa. - 

Hotel Angielski: M. hr. Karnicki z Rogó- 
żna, A. Gniewosz z Beska, K. Lipiński z Sano- 
ka, L. Szczepański z Jass, M: Potworowski z Cho- 
rostkowa, J. Bejzym z Porodna. 

Hotel Warszawski: W. br. Wilhelm Lewar- 


towiez z Cwitowa, F. Borysikiewicz z Cwi- 
towa, Z. Peter z Krakowa, F. Hołub 
z Pragi. 


Hotel Krakowski: K. Dybowski z Kulawy, 
J. Kułaczkowski z Trembowli, J. Kleszczyn z So- 
kala, A. Schütz z Buda-Pesztu. 
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Wiedeński kurs urzędowy 


dnia 9. Stycznia. 1886 r. 
Akcje banku kr. 295.25 


Renta pap. aust. 83:85 

z iha pa 84.05 Weks, na Lond. 126.00 

„ złota 111.60 Dukaty 5.95 

Losy z r. 1860 101.25 Napoleondory 10.04 

Ak. b.aus.-węg, 874 — Marki niemiec. 62:20 
— 


"= Z e M oz zzz a 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 11. 


Stycznia 1886. 


godzina 10 minut 35 przed południem. 


Akcje kredyt. 296.10 
Kolej Kar. Lud. 219.25 


Unionsbank 77.50 
Rosyjs. bankn 1-25 
Usposobien 
godzina 1 minut 
Alpiny 33.50 
Anglo-austr. 105.25 


Kolej Kar. Lud. 318.25 
Kolej połud. 1327.5 
Kolej państw. 265.40 
Węg. Nordostb, 174.50 
Tytoniowe 76.25 
Węg. cis. losy r. 124.24 
Renta węg. 4°?jo 100.90 
Ros. rubel pap. 1.26: 
Galic. indemn. 143.75 


Usposobienie : 


Wiedeń 9. Grudnia 


Akcje kred. . . 295.90 
Akcje Kar.Ludw. 219.25 


Anglo-austr. 104.50 
Kolej połudn. —.— 
Napoleondor 10047 


Weg. obl.p. zł. —— 
ie: silne. 
45 po południu. 

Węg. akcje kr. 302.50 


Unionsbank 77.75 
Nordbahn 229.25 
Kolej Alföld. 185.— 


Kolej lw.-czern. 226,50 
Wied. Comunal 125.-— 


Elbetal 1587.5 
Landerbank 104.90 
Bankverein 105.50 


Losy węgierskie 118.— 
Marki niemiec. —.— 
przygnębione. 

godzina 5 minut 40 


Papierowa renta . 83.80 
Listy bypoteczne. 102— 


Berlin, dnia 9. Stycznia 1886 


godsina 5 minut 


Rosyjsk. bankn. 200.50 
Lombardy 217.— 
Pożyczka wsch. 61.50 


Paryż 9. Stycznia. 


27 po południu. 


Akcje kredyt. 491 — 
Galicyjskie 88 20 
Austr. bank. 160.65 


Renta 30|, 80.97. 


Lwów. Z Izby handlowej, 11. Stycznia 1886. 


1. Akcje 


bez kuponu bieżącego 


sa sztułę. 
płacą żądają 


bez dywidendy: 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m. k. 218 
„ lwow. czer,-jass. 200 zł. w. a. 226 


Banku kypot. galie. 
„ kredyt. galic. 


50,222 — 
— 229 — 
200 zł. w. a. 273 — 277 — 
200 zł. w. a. 220 — 225 — 


2. Listy zastawne za 100 złr. 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 65 100 6Ł 
a » a > 90 55 91 55 
»>. >» SEED „okres. 99 65 100 65 
D w a A 87 45 88 45 
Banku krajowego 41/4 9/ w. a. 9150 92 50 
= hyp. galic. 6 a 101 75 102 7è 
» ” » zj 4 96 60 97 6C 
> „ao » 5 „ z 100/,prm. 98 65 93 65 
3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 69/0) 3°lo w likw. — — 56 — 
„<aAJSRAA,. (57/0) 21ą"/o „ === šli, — 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 108 — 104 45 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 — 
> > 5 IEEE Uh a 90 50 91 50 

5. Losy, 

Losy miasta Krakowa 18 — 20 — 
E ý Stanislawowa . 25 50 27 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski . 5:85 5:95 
Dukat cesarski . . 589 6— 
Półimperjał rosyjski 10:27 10:37 
Rubel rosyjski srebrny . 1'54 1:64 

= pla, papierowy ., . 1-24 1:26 
100 marek niemieckich 61.50 62.40 

Euch pociągów. 
Ze Lwowa odchodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego ). 
Od I listopada b. r. 
Do Krakowa . . || *10.46 4. 5 8— | 4.50 | — — 
Do Podwołoczysk . 10.27] | *5.56]| —.— | 12,35 | —.— 
„ (z Podzameza) . || 10.56] |——!| *6,07 | 1.09 — — 
Do Czerniowiec . ——| LOG] | *6.20 | 12.20 | —.— 
Do Stryja . 7.80] ||——|| 7.30 | 11.45 | — — 
Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa 8.27] | [*5-36] | 11.88 751 | —— 
Z Podwołoczysk 8.05] | =— | 3:50: —— 

(na Podzamcze) . 2.28] | —.— | 3.20 | — — 
Z Czerniowiec 8.85] —— | 3.30 | —.— 
Ze Stryja . - zm | 825| 4.85 | —.— 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
W obwódkach czarnych [|] są godziny nocne, to 


jest od szóstej wieczór do 


szóstej rano. 


8 


_ - mem „ać 
ad. płacą | żądają żądają płacą | żądają 
) ki ig — | ———— = |= = ae 
KATS DIGDIĘNZY l papicTów publicznych. dilh NE ` = papier. 50 lat 100 50} Węg. gal. Łupkow. . 200 , a |JI00 — 100 5i 
Wiedeń 9. Stycznia. Bha AA Bad, Credit. allg. ; 99 —| , „ Em. 200 „ „ | 99 40, 99 8! 
` | 69 akł. red. krakowsk. 18 lat 106 — 
ARTA Renta papiergya austr. č . s A si R T° Listy dłużne , 20 lat EN LA Losy. 
dA w. © dow 0. Ju 6olii sol $ye Zet kred. krak. . . 36 lat | 99 75100 —| 4oj, Donau Regul. . .złr. 100  |t17 50118 — 
5o/ 2 P (nad) 101 25l101 45] *,/8 Bank austr. węg. (Nation.)w.a. |102 40/1038 —| Premiowe Wiedeńskie . „ 100 
40), ne giersth 100 90101 oz} 5/0, 7785 aust. Bod.-Credit-Anstalt |101 50/102- 50 n Weęgrerskie . *„, 100 
Bole n Ry ogiera i E e 50 „Sala"lo Węg. Instyt. Bod.-Credit . |103 25|104 25] 3%% „ Tureckie . fr. 400 
41/40]0 Ostbahnowe obligi =; 98 60| 99 % a. m a R AAAA nai Pa a zł, 
5%/, Obligi pożyczki kolej. "m1 EA , . RU Weg A 
Bukowińskie oblig. ind. 1C°|o podat. |103 —|:04 — Priorytety kolejowe. E ak Dampfsch. z c 
si. 4) i 103 50ll l sbrue 5 
ia PEA | S A uree. e 2 300 złr. 50/, |100 70/101 10| Keglewicha 410 
Akcje bankowe. Alfóld-Fiume. . . 200 , „ 100 —j1060 50| Krakowskie „a 8820 
AE: Donau-Dampfs. 100 200 „ 69 |109 —|100 —| Ofner (miasta Bud ) ; 40 
Avglo-austrjackiego Banku 200 złr. |104 251104 75 ? P la y © 
Boden-Credit anstriacki . 200 , 227 50228 5o| Flżbiety za 200 Mrk. opod. . . |115 70J116 2¢| Palfy „ 40 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 „  |295 20/295 50 A. 10x20 Alnniekowd y w la E 90) E na IC 
= Bhk węgierski 200 302 75303 25 Ferdyn. Nordb. m. kon. 50/, [105 80/106 40| Salma . 5 40 
bban <= "200 . hos —ligg zg] Frane. Józef Em. 1884 . 4°lo | 92 90| 93 10| St. Genois „ 40 
Austr.węg. Banku . . . 600 874 —|875 — Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4!/ą |100 25/100 75| Stunisławowskie. p 20 
TEn 0. 100,, 77 50| 77 80 > Jarosław 300 „  „ | 99 50/190 25] 41/,0/, Tryesteńskie „ 00 | 
; ; 4 A Koszycko-Oderb. . 200 5°%/ |100 —|101 40| 40 50 
Wied. Bank . . . 100 „  |105 25|105 7 y n o lo ` ” 
pee E „ak 5 2509720 ei e A oz | sa o] oka: : 
Akcje kolejowe. 40, » „  1884(wolneodp.) | 89 25) 89 75} Czerw. krzyża 
Ferdynanda-Nordban 1050 „ 5%, 2295 | 2300 | Nordwestb. austr, . 200złr.59/, |LO3 390/104 30| Węg. Czerw. Kryża 
Gal. Karola Ludwika 210 „ |p20 —226 60] Lo austi ZWI 0 4x: rh 70/103 —| Serbskie . 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ , 226 50/227 — "PRZ IC="= Warszawa 9. Styczni 
Sidbahn (Lombardy) 20) „, „  |188 — |188 50 BiT z ZAB O i - n SA A og ak 
All. x “i 174 251175 — iedmiogrodzkiej o EMURO © zaw" o Listy zastawne nowe GE lo | 
KE ae OW ©. wódka ^ Staatseisenbahn . . 50C fr. 3%, |201 50]202 — kupon | 
Listy zastawne. Sidbahn (Lombardy) 500 fr. 3*/, |157 50| — --| 49%/, Listy likwidacyjne 6 
4:/49/5 Bod. Cred. allg. złotem płat. |126 —| — — A s 200 Gda pi LEE EB = — kupon . 
: "W A peł. f 4 sap. ! 
1 F. KWAŚNIEWSKIEGO g; Fai ; st; , E 
| | NECE ECEE EEEE SASSARI ECE EIk 
Główny skład 
Piwa butelkowego „| 4S4 S de 8 dy 5 - "aib jadać 4 
Mam zaszczyt uwiadomić > rób „o N g^ oalie = ] 
gz. Publiczność, że główny = LA v AR) ES ys ABT ko 
skład piwa butelkowego różne- | = z ZĘ + R A $ RU p = | RTR s 
go gatunku, a mianowicie: |2 z NE © R z 2 Fi NE —| Ee 9 | or. 
b a> id A m 
Pilzneńskie eksportowe, m „© PN C 4 = S „A ż m Ý 
Piizneńskie leżak, 3 NY + PRA PP $ so A . 
Okocimskie marcowe, z) 4% 4 PY XJ S Nao F H ę 
Lwowskie marcowe z bro-| 3 S O. WSO S$ 4 rvdaj 
A < Swe LO s „WY wydaje 
waru Lilienfelda, Ej 4 P na A ŻY RA ą 
ani: = "LE © ZA SV BE we Lwowie i przez filie į 
znajduje się u mnie pray ulicy hag Q : F , e > riz s "a 0 re i 
Sykstuskiej 1. 14. w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu ` 
Łaskawe zamówienia na Ulica Halicka eznę 21. i 
prowincję uskuteczniam na- GESUGRSAGASESA por" amm mem eten | 
tychmiast. 875 9—12 
Z poważaniem 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. galą 


€ akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie etekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


>, LISTWY hipoteczne, 


jakoteą 
4, premiowane Listy hipoteczne, 
które według prawa zd. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i nujw. post. z dnia 1%. grudnia 1371, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilaurnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueje 


i wadja, są w tym kantorze do nabycia. $41 107—% 
REG Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się 


roby nerwów i miecza pacierzowego, ž | G A L i CYJS K i 


wszystkie zaś inne choroby płciowe bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- | 


w jak najkrótszym czasie. nia prowizji. n 
Dostać można flakon po 2 złr. Gys i | | 

wraz z opisem użycia i korespon- Sass S asa Sass ASAŚT SASZ A9Z$55 2 

cją bezpośrednio u E88 1—24 FPF l |< — | i 


Dr. SCHWEIGERA > OOOOOSIESOOO00O "= 
i ocząwszy od dnia 17. Li 
w Wiedniu C. k. uprzwil. Rafinerja Spirytusn, począwszy stopada 1885 
VIII. Laudong, 29. 


- ss s-a FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OCTU 
DOG <> 37 JULIUSZA MIKOLASCHA 


| ml kuj we Lwowie. . A d 
Dla odsprzedających !! k 


Spirytus najczyściejszy dla fabryk likierów i do fabry- 
kacji perfum, dla pp. aptekarzy itd. 


SS. NY ieser. 


CZES `: GSE 


EKSTRAKT 


roślinny 
(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 
4 tygodni wszystkie skutki onauji, 
jako to: polucje, osłabienia płcio- 
we, oraz będąca w początkach cho- 


4, płatne w 30 dnipo wypowiedz. 
+b „  w60. . i 


Lwów 7. stycznia 1884. 
Dyrekcja. 


p.) 


c 


Coy: Gi IAS 


(Przedruk nie będzie płacony.) 873 126—9 
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5 2505 ssa Sasnsasas sos ass sese aSSaSRSESAS 


Wy AWG 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 


0, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypówiedzeniem. 


| te a Dyrekcja. | 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Rielsku i w Białaj. Z drukarni Pillera i Spółki. 


Najtańsze źródło 
Stempli kauczukowych 
Louis Wolff, Hamburg, 


818 Schlachterstrasse 2. 23—? Wszystko po cenach umiarkowanych. 
ilustrowane cenniki 25 pfenigów. 


Rosolisy najprzedniejsze. Wódki mocne polskie itp, 


